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Przypuszczalny następca
Papież Benedykt XV nie żyje. Pot;wierdziły się 

wczoraj niepewne zrazu wiadomości o jego 
śmierci, która nastąpiła dnia 22. b. m. o godsz. 6 
rano.

Już w ciągu całej doby stan dostojnego pa­
cjenta by? prawie beznadziejny >j pogarsza? się z  
minuty na minutę. Zapalenie płuc zaostrzyło się, 
przytomność 'zaczęta słabnąć, oczekiwano lada 
chwila zgonu. U loża chorego — jak podano w  
depeszach — zebrała się jego rodzina, odprawiono 
też modły. ,W 'Watykanie przebyw ają stale kar­
dynałowie, na placu św, P iotra gromadzą śję tfu- 
my wiernych, oczekując wiadomości o stanie 
zdrowia Ojca św. W e wszystkich kościołach od­
byw ają się nabożeństwa błagalne, po ulicach 
mkną samochody z wybitnymi osobistością:::!, 
pfagiiąeem! Łstczćrpnąć w  W atykanie wiadomości.

^  sobotę rtad ranem stan papćeża poprawił 
się nieco. Odzyskał pełną przytom ność i zaw e­
zwał camerlcnga kardynała Gasparięgo, któremu 
podyktował testam ent Już z testamentu tego w y­
nika ic  zm arły papież by? gorącym  patriotą w ło- 
.skiin W  jednym z  ustępów ostatniej swej woli 
zaznaczył: „Mam nadzieję, że mój następca do­
kończy wielkiego dzieła pojednania się % W ło­
chami".

Po wysiłku, spowodowanym rozmową z 
kardynałem Gaspanm papież musiał czuć się bar­
dzo znużonym, gdyż dwukrotnie zapadł w  sen. 
który, jednak nie. był spokojnym i nie przynosi: po­
prawy.

Noc z soboty na niedzielę spędził papież 
wśród ataków  duszności powodujących widoczny 
ból. oraz Częste omdlenia. Tłumy dziesięciotysię- 
czne zgromadzone na placu św.. P iotra wyczeki­
w ały tam do późnej nocy. W  mieście znać było 
wielkie naprężenie,

Około godziny 3 rano członki papieża zaczę­
ły stygnąć, konanie rozpoczęło się o godz. 5.45 
rano. Wielki penitencjarjiisz Georg: odmawiał 
przy łożu umierającego modły za konającego. W  
ostatniej chwili ^przybył do łoża kuzyn, papieża, 
markiz dełla Ghieso.

Śmierć nastąpiła o godz. 6. rano. Obecni byli 
k a rd y n a ło w ie  Ghigi, k tóry  odprawia? v/ kaplicy 
papieskiej Mszę św iętą j Giorgio, k tó ry  udzielił 
Ojcu świętem u ostatniej absolucji.

Bezpośrednie po zgodnie papieża obwieścił 
to ,.Qsservatore Romano" w żałobnem wydaniu. 
Święte kolegjum kardynałów  objęło kierownictwo 
spraw Kościoła. W  układ kolegium wchodzi obe­
cnie prócz 5 kardynałów  włoskich, 5 kardynałów  
francuskich, 1 belgijski,- 3 niemieckich, 2 angiel­
skich, 2 austriackich, 2 polskich, 6 hiszpańskich, 2 
amerykańskich i_ po jednym z .Węgier, Tiolandji, 
Czech, Portugalii. Kanady i Brazylii.

1 Katowice. (PAT.) 1- powodu zgonu Jego Świą­
tobliw ości'Papieża Benedykta XV, -prezes • Naczel­
n ej Rady ludowej na Górnym Śląsku w ysłał do 
•nuncjusza papieskiego w W arszaw ie następujący 
telegram: Jego Ekscelencja Msr. Lauri, Nuncjusz 

Apostolski przy  Rządzie Rzeczypospolitej Polskiej 
’v  W arszawie, Naczelna Rada Indowa, reprezen­

tująca całą polskf. ludność, na Górnym kląsku, bo­
leśnie dotkniętą śmiercią Jego Świątobliwości, — 
przesyła W aszej Ekscelencji w yrazy najszczer­
szego wspólcauoia. Katolicki Ind poiski na. Gór­
nym Śląsku zawsze w ierny religji swoich przod­
ków dołącza swoje w yrazy  bólu, o których do­
niesienie do Rzymu upraszam y W aszą Ekscelen­
cję. Podp. Józef Rymer, poseł do Seimu. prezes 
Naczelnej Rady ludowej na Górnym Śląsku.

Poznań, (PAT.) % powodu śmierci Ojca Świę­
tego w ezw ał ks. prym as Dalbor duchowieństwo 1 
wiernych do modłów za. -duszę naoteża oraz roz­
porządził, że dnia 30. stycznia br. odprawiać się 
m a w e wszystkich kościołach uroczysta Mszą św. 
żałobna.

Rzym. Stefani. P lezes ministrów Bonomi na­
tychmiast -po c-trzymamu wiadomości o zgonie 
Jego Świątobliwości papieża Benedykta ?CV, za­
komunikował te wiadomość królowi i wszystkim 
.dostojnikom państwowym, oraz gubernatorom ko­
lonii. .Ponadto nakazał, aby na wszystkich gm a-j 
chach publicznych w  Rzym ie.-.n.ą .prowincji w y ­
wieszono chorągwie żałobne.

Rzym- (PAT.), Jąfco-terastępców Ojca. ‘św ięte­
go wymieniają tutaj między innymi kardynała 
Ra-ttie-go arcybiskupa medikslańskiego La Foiuana, 
arcybiskupa Wenecji -.Pompiliego.

Rzym. (PAT.) Havas Kandydatami na Iron i 
papieski mają być kardynałowie: De Lai, Mafii,
Bisletti, Gaspari i Ratti.

Wiedeń, .(PAT). „N. Fr) P resse1' ogłasza 
rozmowę z nuncjuszem papieskim wc 'Wiedniu

Marchettim, k tóry  powiedział: Pogrzeb papieżn 
odbędzie się według zwyczaju. w  9 dni po jego 
śmierci, a więc przypuszczalnie 30. stycznia. Te­
go samego dnia zbierze się., opmciaye cepem w y­
boru nowego papieża. Liczba członków cand.,vc 
wynosi 62, w. tern 22 kardynałów, znaidająyeh się 
w Rzymie. W szyscy kardynałowie mają obowią­
zek wczesnego przybycia do Rzymu celem ■'••liM 
cia udziału w  conciave. Co do osoby następcy, 

•jak i. co do czasu trwania concteve można czynie 
tylko przypuszczenia. Prawdopodobnym jest tyt­
ko, że i tym razem będzie w ybrany papieżom 
kardynał narodowości wiosicięj.

Berlin. (AW). O 2- 2.30 kanclerz Wirth o- 
trzym al wiadomość o śmierci papieża. Przewodu, 
Reichstagu Lobe wspomniał o zasługach papieża 
Żałobnego przemówienia jego v. ysłncbati. człon­
kowie izby stojąc. , ,

Kraków. (AW). Pisma . tutejsze donoszą, ic  
biskup Sapieha wyjcciia? wczoraj z Krakowa r® 
^łuższy-ęzas do Paryża. .

Rzym, Radio Po zgonie kardynał ChlŁi. za 
Instalował się w Waiyka-nie jako inarszaieki eon- 
Clave. Kardynał Yincemdo Yanufelfi ob-te1 pro­
wadzenie .'spraw'- kościelnych y; imieniu świteegó 
kolcgjum.

Rzym. Radio. W fakcie iprzybycja mini­
strów  do W atykanu upatrują widoczny znak po­
stępu w zbliżeniu się W atykanu i 'Kwlrynału, tv 
skutbeznionego: wpływem  papieża Byneuyk XV

Wychodzący w Bernie szwafcarsktem „Bund" 
w artykule wstępnym oni.iwia fpiawę wy bo ów wi- 
! ńskii-h. Autor artykułu.3 wietcha ż od yły się one 
w zupełnym spokoju t dały w wyniku poważną więk­
szość Polsce.

Polemizując z komunikatem iitew-kim, stwier­
dza, że w komisji wyborczej braii udz al przedsta­
wiciele wszystkich narodowości zamieszkujących Wilno 
Au or stwierdza, żc zna zna część ludności żydow­
skiej w interesR własnym jest życzliwie uspysoltena 
dla PoNki. Mim > protestów ze strony U‘.wy, spr wę 
Wileńszczyzny można uważać za rozwiązani. Autor

r u r n u i i s i i .

Z Bukaresztu donoszą: Nówy gabinet liberalny 
złoty!'przysięgę. W skład g binętu vzchodzą: Bratia- 
nu, prezydent mnistrów, Duca, m ńistcr spraw za- 
gronicznych, gen. Vjj-to!nu, tn*ni: terstwo wo'ny, Con- 
stantinescti, minister spraw wewnętrznych, A ihales.u, 
minister rolnictwa, Vintib Bratianu, minister finan­
sów, F.orescu, minister spraw ediiwoś Vasi!e Sass, 
minister przemy !u i hard u, oraz dwaj ministrowie 
hez roki, Incuker dla Bessarabji i Nestor dla Buko-
Wr!lV. . .

b® :edz alfltuć ia.'ei 21 przesyłlii-
M inisterstwo koleb .żelaznych ogłasza: I-gó

lutego br. koleje polskie pr/.ywracn.in całkowi i s

oświadcza się za autonomią na wzór cutososite p:z=r 
znanej G Śląskowi.' '

„Gazettc de .Lozannę” oświadcza również, 
wybory wileńskie były szczerem wypowiedzeniem 
'udności li  wini nic > r. li - ndzMu w wtborsch. gtRź 
stanowiąc mniejszość byliby pon eśii niezawodną i. r- 
kę. Autor.omja przyznana Wił ńszczykiie, byłaby; 

zdaniem auto a, najiepszem rozwiązań em śpiewy. 
Mocarstwa sprzymieżone nie mogą wystąpić przeciw 
uczciwie .-.7ypow)edz:anej.wcli ludności.

„Journa! de G.’nevc“ uspo obiony i\ czliwie 
Litwinów. Dubpchet wypowia-a się przeciw, uznanie 
wyborów wileńskich.

odpowiedzialność w  razie zaginięcia, braku lub 
uszkodzenia .przesyłek towarowych. Rozporzą­
dzenie to usuwa czasowe ograniczenie tej odpo­
wiedzialności, wprowadzone z uwagi na zni­
szczenie urządzeń stacyjnytob, brak fochnicz-iuc 
sprawnego taboru i dezorganizacją transportów 
spowodowane przez wojnę i jej skutki. Ograni 
czente to w yrażało cię w  ustaleniu pewnych ma-:-, 
sytnalńydi norm odszkodowania za straty , sta 
no-wiąc w  czasach ostatnich 5 mk. za. 1 kg. w  • 
czyli pół miiona ink. za wagon 10-tonowy.

Aczkolwiek dla wielu towarów masowych, 
jak węgiel, zboże, drzewo itd. norma ta p o le ­
w ała całkowicie ich w artość rzeczywistą, to ;•:** 
nak dia większości ładunków bardziej cęnnA 
podobne ograniczenie n o rm ' odszkodowanie, m, 
glo być dotkliwe.

N«* ogriiirczując sie <io przywlMrenjp •całko
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witej odpowiedzialności* -ministerstwo- kolei żela­
znych świadome poważnych skutków -fiuanso- 
wych z tego zarządzenia dla kolei, względnie dla 
skarbu państwa, przedsiębrało w  ■ porozumieniu 
z ministerstwem spraw  wewnętrznych szereg 
środków, mających na celu ochronę przesyłek 
towarowych zarów no podczas przewozu, jak i 

podczas przechowywania na stacjach i zapobie­
żenia w  ten sposób ich kradzieży i uszkodzeniu.

Do środków podobnych należy konwojowa­
nie pociągów przez policję uzbrojona, zorganizo­
wanie na stacjach wiarnocnionycli patroli, u tw o­
rzenie organów wywiadowczych, premiowanie 
funkcjonariuszy 1 .lejowych i policyjnych za w y­
krycie lub,zapobieżenie nadużyć, wreszcie odbu­
dowa składów, oraz ogradzanie ł oświetlanie pla­
ców, składów i miejsc ładunkowych. .Poniew aż 
urzeczywistnienie zarządzeń powyższych wym a­
ga dużo nakładów nieprzewidzianych w budże­
cie, przeto w porozumieniu z ministerstwami 
skarbu oraz przemysłu i handlu m inisterstwo 
kolei żelaznych w prow adza równocześnie z  przy­
wróceniem całkowitej odpowiedzialności leolei, 
osobną opłatę dodatkową „na wzmocnienie o- 
ehrony przesyłek", pobieraną od w szystkich ła­
dunków tow arow ych w wysokości 10 proc. prze­
wożonego towaru przy przesyłkach drobnych i 
fcotwagwiowych oraz 5 proc. .przy przesyłkach 
całowagonowyeh. Przypuszczać należy, że dro- 

' bna ta opłata w  znacznej większości przypadków 
niższa od prcmji opłacanych pryw atnym  "spół­
kom ubezpieczeniowym, nie zmniejszy w  opinii 
szerokiego ogółu doniosłości zasadniczego zarzą­
dzenia, jakiem jest przywrócenie całkowitej odpo­
wiedzialności kolei.
«rcs»oa£asMKcgi

Belgrad. (PAT). Cz. B. pr.: Minister spraw 
^granicznych oświadczył w Skupszłynie, że 
w iadomości, jakoby istniał zamiar powrotu b 
krółGwej Zyty do Węgier n ie  są  b ezp o d sta w n e . 
Uwzględniając powagę . taki.go kroku, polec i: 
rzą d  ju g p sła w tą ń sk  sw em u  p o s ło w i w  Bu­
d a p e szc ie , by w sp ó ln ie  ż po  łam  i czesk im  
i  rum uńskim  zw rócili u w a g ę  rządu w ę g ie r ­
s k ie g o  na skutki ta k ieg o  kroku. Nad.o otrzy­
ma! poseł włoski w Belgradzie wskazówki od 
swego rządu, by w myśl konwencji antyhabs- 
burskiej, zawartej w Raoallo, pozostawał w kon­
takcie z rządem jugosławiańskim co do mają­
cych ew entualnie nastąpić zarządzeń. N iew ąt- 
.p iiw ie  także i P o lsk a  p ó jd z ie  z nam i. Pań­

stw a zastąpione na konferencji am basadorów  
podjęły w  Budapeszcie kroki identyczne z na- 
szern demarche. Kwestją, czy W ęgry będą repu 
bliką czy też monarchją, jest.sp raw ą czysto 
węgierską, ale k w e s t j a • p o w ro tu  H a b sb u rg ó w  
n a  t ro n  j e s t  s p r a w ą  e u ro p e js k ą . Pow rót taki 
oznaczałby nową wielką awanturę. Ostatnim ra­
zem poparliśm y nasze ostrzeżenia mobilizacją 
i koncentracją naszych wojsk na granicy. Wy­
daliśmy ne ten cel wiele milionów dinarów.

biesy, ale podobne (zapatrywania? Ilustrują- nastrój 
panujący w reakcyjnych sterach niemieckie!i, 
więc nić dziwnego,, że i orgiesz zaczynu  znowu 
głośniej ssabclką pobrzękiwać.

Przed ententą klną się Niemcy na wszystko, 
co święte, że są biedni, powaleni i nawsfcróś po­
kojowo usposobieni. Żebrzą oni miłosierdzia pro­
szą o : zmiłowanie, a tymczasem junkrzy i  oficero­
wie po dawnemu m arzą o odwecie i tryumfach 
wojskowych na wschodzie i zachodzie. Czyż w
istocie nie są Niemcy 
możliwości?*4

krajem „nieograniczony cli

Gd pewnego czasu krążą znowu pogłoski o 
projektowanym niemieckim puczu na Górnym 
S-ląsku. Raz słychać, żc Niemcy przygotowują ja­
kąś niespodziankę w  drugiej połowie stycznia 
podczas, gdy inne wiadomości zapowiadają ru- 
cha-w-kę w dniu wkroczenia wojsk polskich.' Do­
brze „poinformowane"' osoby tw ierdzą naw et, że 
tego dnia Niemcy zamierzają wyciąć w  pień woj­
ska koalicyjne i nie wpuścić na Górny Śląsk choć­
by tylko jednego żołnierza polskiego

Myśl niemieckiej ruehawki. po rozstrzygnię­
ciu geitewskiem i .po pobycie , ha Śląsku prezydenta 
Calondera jest tak przedziwna, że trudno po.dej- 
rzyw ać o podobne głupstwo naw et prawicowych 
junkrów i wojskowych z. politycznej szkoły I1in- 
denburgów \  Ludendorffów, . nie mówiąc już o 
rządzie p. Wiirtha, o którym  , bądź co bądź ma się 
lepsze wyobrażenie. . Z drugiej wreszcie strony 
dla umysłowego . ograniczenia ludzi cierpiących 
nh manję wielkości i porwanych szałem reakcyj­
nego nacjonalizmu, nie ma nic niemożliwego.

Niemcy nazywali ptzed. wojną Austrję krajem 
„nieograniczonych możliwości", a okazało się po­
tem, że mieli po części rację, bo żaden, rozsądny 
człowiek, nie byłby posądzał zgrzybiałego oslenv 
dziesięcioczteraletniego Francjsaka Józefą o ulti­
matum w ystosow ane do Serbji i o wojenny ani­
musz., Dziś pod względem;, nieograniczonych mo­
żliwości politycznych, Niemcy prz.ęjęły spuściznę 
po. dawnej Austrji, bo w  kraju..na\yśkróś,.reąkęyj-i:
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Otrzymujemy następujący komunikat.
Humanitarna ta instytucja, znana w  całej P o l­

sce, a już najlepiej chyba we wschodniej Małopoi- 
sce, którą od pół trzecia roku specjalna otacza o- 
pfeką'-— przechodzi obecnie ciężkie przesilenie. 
Koszta bowiem, związane z przyrządzeniem i roz­
działem posiłku, jednem słowem koszta admini­
stracji- w zrosły  w  ostatnim czasie tak niepomier­
nie, że uniemożliwiają one wprost dalsze prow a­
dzenie akcji pomocy dzieciom wedle norm dotych­
czas śtosowaych-

Lidząe się z ogólnem podrożeniem opalu, u- 
siugi, płac personalu kuchen itp. podwyższał Pol­
sko-amerykański Komitet opłatę za porcję żyw ­
ności aż do obecnej wysokości 8 lnk za porc-z- 
O dalszej podwyżce m yśleć nie można,— bo prze­
cież opłatę tę uiszczać muszą dzieci i to w łaśnie 
najbiedniejsze, które z akcji dożywiania korzysta­
ją, a dla których już i 8 mk. dziennie stanowi po­
ważną rubrykę, Temhardzie daje się to we znaki 
obenie, kiedy ilość dożywianych dzieci spadła z 
pierwotnej cyfry 280.G0O do 680.000, a w ślad za­
tem w pływ y z tytułu opłat zredukował się do 
l/4 pierwotnej wysokości, gdy koszta adm inistra­
cji nie tylko nie zmniejszy.y się, lecz w stosunku 
do roku 1920/I921 w zrosły najmniej o 100%.

Specjalnie odczuwa się to po więkstzych mia­
stach, jak Lwów, Jarosław , Kołomyja. Przemyśl,

ńyril i ńionarchiczńym. na czele którego stoi „rząd Sambor, Stanisławów, Stryj, Tarnopol, gdzie kfl- 
republikański, w szystko jest możliwe. — naw et i szfa administracji w  szczególności opał, drożeją 
pucz orgiesau fta Górnym Śląsku j ustawicznie, tak- że pobierana opłata 8 mk., za

Niedawno pewien wysoki niemiecki urzędnik porcję nic pokryw a ich ani w  przybliżeniu
znany prawicowiec, baw iący na Górnym Śląsku, Komitet Pomocy Dzieciom ma i nadal do dy-

powiedział w  pryw atnej rozmowie z pewnym Po- spozycji żyw ność celem bezpłatnego rozdziału 
lakiem, że zdaniem jego spraw a górnośląska musi j m iędzy dzieci, w szystko jednak rozbija się o brak 
się zakończyć zbrojną rozprawą. Mniejsza o  zda- j odpowiednich funduszów, koniecznych na przy- 
nie tego pana, bo nie wszystkie głosy idą w  nie- j m ądżenie tej żywności i administracji kuchen

EMIL ANDREOLI. 2)
(Ciąg dalszy.)

Równocześnie prawie formował się oddział 
Rochebrunne’a. Nie poszły jednak razem. Musiały 
tu znów wchodzić w grę jakieś nieszczęsne pry­
w aty , bo Andreoli czul żal do Rochebruna i nie 
poszedł za nim, lecz z garstką swych przyjaciół 
połączył się z Mmiewskim i Nullem. Przyczyniła 
się do tego niewątpliwie żywa sympatia, jaką 
czuł dla Nulla.

I poszedł w esoło z karabinem na ramieniu. 
z  nieodstępnym notesikiem reporterskim w  kie­
szeni. W ychodząc wieczorem 2. maja przez bra­
mę Florjańską z Krakowa, nic przeczuwał, jak 
daleko zaprowadzi go los.

A właściwie przeczucie ostrzegło go przez 
nsta jednego z rodaków: paryżartina Alfreda Di£.

W  notesie swyin ołówkiem notuje A. nastę­
pujący djalog przy przekroczeniu granicy:

— Route de Varsovie — mówię ja.:
■— Route de Siberie — odpowiada mi Dlć.
Dziękuję za przepowiednię. A któżby był ta­

kim krukiem złowieszczym, gdy tu — patrzcie — 
idą tak wesoło Krakusy śpiewając...

Nic minął dzień, a Francuz patrzący bystrzej 
i trzeźwiej, niż entuzjaści w łoscy i rozśpiewani 
chłopcy polscy, doszedł do smutnych wniosków. 
Pierw sza potyczka w ykazała dzielność młodzie- 

■ ży i niektórych dowódców, ale zarazem i wadę 
najboleśniejszą oddziałów krakowskich: uciekł-

Inierstwo (dezercja patrola żuawów), oraz za­

sadniczo błędne, niejasne postawienie kwestii} —„Nie na wojnę poszliśmy, ale na jatki",
dowództwa.

„Mieliśmy ze sobą dwóch generałów: jed­
nego, który znał kraj i stosunki, tj. Minie wskiego; 
drugiego, który był biegłym w  sztuce wojennej 
i miał doświadzenie w  taktyce, tj. Nulla, któremu 
też należała się istotna komenda, ale którego 
akcję paraliżowała nieznajomość języka i defekt 
istotny naszej partji: brak zespołu i organizacji....
Nie chcę twierdzić, aby to było przyczyną na­
szej klęski, ale konstatuję fakt, że mogliśmy byli, 
przy innym ustroju, stawić czoto moskalom  jeśli 
niedługo, to w  każdym razie dłużej".

O śwrcie dnia 5. mają w pobliżu Krzykąwki, 
w lesie rozłożył się obóz powstańczy. Nulio, adiu­
tant jego Caroli i Andreoli pokładli się na kocach 
pod drzewami. Gawędzili wesoło, odpoczywając 
po całonocnym marszu ; posilając sic u a pasa mi, 
jakiemi obdarzył Andreolego znajomy oficer pol­
ski. W łosi zapraszali i lancuza. aby jen o i  skoń 
czonej woinic odwioczb w Bergąmo*. Ar.dreoh 
miał w ręku swój * otesik s Daj Boże, abyś pąn 
miał dzisiaj piękne rzeczy do zanotowania — 
rzekł Nulio.. —■ Ale tymczasem wierzajcie mi, 
spijcie, bo dzień będzie ciężki". Za chwile zerw a­
ły wszystkich z nóg strzały  i okrzyki: Moskale, 
Moskale!

„Wojna" skończyła się szybko. O 10. go­
dzinie na grobli krzykawieckiej leżał trup Nulla, 
porzucony z rozpaczą przez jego przyjaciół, któ­
rzy zaledwie rannych unieść zdołali, a oddział 
cofał się w bezładnym popłochu.

Kiedy w bagnistych zaroślach ChęcJila koza­
cy uzbrojeni w  długie piki, ooskoczyli cofających 
się jako arriere-garaa legionistów, Francuz 
wzdrygnął się. Ginąć tak mamie, nadziany jak 
na rożen, na pikę dzikiego kozaka „desidement 
c‘est trop bele!" i zobaczyw szy wypadającego 
z gcytwiny jeźdźca, widocznie w yższego ofice­
ra, podniósł kepi do góry. — Francais! — zaw o­
łał. Oficer popatrzy? zdumiony. Que dłablc 
venez vous de faire ici? zapytał czystą francu­
szczyzną.

— Eh que diable venart-il faire dans cette ga­
lerę? — mruknął z szubienicznym iście humorem 
rodak M olieróa i Bergeraca

Czy książę Szachowskoj (to on był tym  o- 
ficeretn), poznał sic na klasycznym cytacie, nie 
wiadomo, to pewna, że traktow ał on swoich cu­
dzoziemskich jeńców z wyszukaną grzeczno-' 
ścią. Podzielił z nimi swój — ostentacyjnie 
skromny żołnierski posiłek, kazał Zwrócić 
zrabowane w chwili pojmania rzeczy, pozwolił 
wreszcie, aby dwóch z gromadki cudzoziemskiej 
— Andreoli z Caroli — poszli rozpoznać odszuka­
ne na pobojowisku zwłoki poległego Nulla.

Nie mógł jednak ukryć, że zwłoki znalezień-• 
po barbarzyńsku pokiereszowane:

„Les Ruseses frappent Iss tnortes" — non-, 
ze zgrozą dziennikarz francuski.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
Karolina Bielańska.
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Jak nas (informują, akcja dożywiania dzieci 
m ogłaby w  większych miastach być prowadzoną 
i nadal tylko w  tym wypadku, o ile zarządy miast 
interesow anych zdecydowały by się pokryw ać 
z  w łasnych funduszów wszelkie koszta admini­
stracji kuchen, jak opia?, usługa, światło, płace 
kucharek iip.

Nie wątpimy, że da się to przeprow adzić bez 
trudu — warunki dzisiejsze — ciężka, zima i nad­
chodząc;'' przednówek w związku z  ogótaem 
przesileniem ekonomscznem nakazują wprost, by 
hurranitaroa ta akcja przynajmniej do wiosny br. 
mogła być w dotychczasowych rozmiarach kon­
tynuowaną. Rzeczą samego społeczeństwa będzie 
zatem przyczynić się w  pewnej mierze do kosz­
tów prowadzenia tego dzieła. Pamiętajmy, te  w 
młodzieży naszej leży nasza przyszłość, a zdro­
w y duch w  zdrowem mieszkać musi ciele.

0 rpJeś.i sfpmsws we Lwowie.
Tegoroczny obchód styczniow y rozpoczął się 

w sobotę odczytem p. Ciiohoclcckiego, w ygłoszo­
nym w ratuszu. P. Hialynia:' ChoJoćecki rozsnuł 
prze J oczyma słuchaczy krw aw e wypadki tego 
roku i udział Lwowa w  owym świętym  porywie 
zbrojnym, scharakteryzow ał też rolę Austrii w  
tłumieniu powstania. Odczyt jego nagrodzili obe­
cni rzęsistymi oklaskami.

W  niedzielę rano po aroczystem  nabożeń­
stwie w kościele 0 0 .  Jezuitów i okolicznościo- 
wcm kazaniu, wygłoszonem  przez ks. Dzśędziele- 
\\ icza, odbyła się pod pomnikiem Mickiewicza 
defilada wojsk polskich przed weteranami, po­
wstania.

O godz. 11. rozpoczęła się w ratuszu uroczy­
sta akademia, podczas której wygłosił odczyt je­
den z weteranów  powstania prof. Syroczyńskł.

W ieczorny obchód w  Sokole z współudzia­
łem chóru „Barda", zespołu mandolinistów Soko­
la, oraz orkiestry zakończył uroczystości s ty ­
czniowe, które w  tym roku może z  powodu s i ­
nego mrozu w ypadły jakoś mniej okazale niż. za- 
zwyeźaj* •

K R O N I K A .
KatsitdatS Worek, 24 stycznia. Re.-lut.: Ty­

moteusza -  Gr.-nat.: Fteouożja pr, —• Słowiański:
CSrr.VSl.Ooga. ___

Wyszedł X  ńrthto nr- 3 „Dziennika a;>taw 
£> • r/paspolitęj polskiej" z dnia 18 styesni* 1922 

•roit z wierający.
O iwiadczeEiic Rządowe z dnia 1 2  . maja 1921 

•reku w przedmiocie przys-ąpiecia Rzeczypospolite' 
PoJ.idcT do m i ę d z y  nat udowej konwent,,, dotyczącej 
ochrony utworów literackich i artystycznych, pod,a- 
s a n y - h  w Bernie dnia 9 września 1886 r„ a przej­
rzanej w B.rlirdc 1908 f.

—- M Ó2 aż piszczy. Nadc‘ą?nąf od północy 
w sobotę około południa, gdy go się wca’e nie spo­
dziewano. Jeszcze rano mieksmy — 3° C. Nagle zmie 
cif się Kierunek wiatru, chmury pierzchły i przy wspa­
niale] pogodzie rtęć gwałtownie spadać poczęła w ter­
mem tize* Nad wieczorem dotarła do — 15° C , po- 
czem w ciągu nocy nastąpiło dalsze oziębienie. Wczo­
raj mieliśmy bodaj czy nie najniższą w ciągu tej nocy 
temperaturę, gdyż poniżej — 20°C. Dzisiaj chmurny 
■porań 1> złagod.ił nieco tę srogeść mrozu, osadzając 
go na — Jb°. Natomiast przyłączył się do mrozi: 
wcale sTny wiatr północny, czyniąc zimno jeszcze przy- 
krzejszeiiJ-

— Minister spraw wewnętrznych] Oownaro-
wicz piżyhył na dwa dni do Krakowa.

— Wieczór Styczn owy z koncertem kompo­
zytorskim prof, Witolda Priemanua urządza Uniwer­
sytet Ludowy im. A. Mickiewicza w nadzielę 29 
stycnia b. r. w sali Instytutu technologicznego o ra ’ 
ul. Boularda 5. Pieśni śpiewa p. Zofja Drcx! T -fa- 
sławska. Słowo wstępne wygłosi insp. Mar ja Jawor­
ska. Początek o godz. 7 wieczorem', bilety do na­
bycia w składzie out Seyfarta (m. Akademicka).

— Siu!ecie Teofila ł.S "srtow iczi. C inicja­
tywy krakowskiego Związku literatów przygotowuj; 
s ię  na ostatnie dni lutego b. r. obchód setnej ro­
cznicy urodzin Lenartowicza. W współpracy przygo­

towawczej w urządzeniu obchodu biorą udział . wią- 
z.k artystów scenicznych -t Związek Muzyków,

—  W spraw  g yommika wdzięczni śc? dla 
Ameryki, w  dniu l ó  sty ze- a odbyło s t  w Polsk m 
Białym Krzy a posedzediie konstytuujące Komitetu, 
fctóry ujął w sw> e ręce sprawę zb orki na rzecz po­
mnika »d/.ięcz«.ośc? dia A.r.&iyiii. mającego wiosna 
tego roku po wsi ć w Warszawie. Posiedzenie peł­
nego Komitetu, w  skład, którego wchodrą przed ta- 
wiciele władz, Instytucji i naiwybitołej: zt oś b.stości 
naisego miasta, odbędzie sij w pot-iedziałek d» a 
23 stycznia o gedz.. 7 w Rsturzu. K -tnitetowi temu 
przedłożone zostaną do zatwjeid.caia wnioski w 
sprawie akcji, która na terenie Lwowa sak sowicie 
w czasie walk obdarzanego przez wieśkodu zną A n - 
rykę- na pewne wyda obfite plony. Z gon/ można 
przewidzieć, że od ztoźcuia datku na cel t k aktu 
alny. a będący wyrząe.ts naszych szczerych ucząc dla 
Ameryki ais uchyli s‘ę nikt ; że Lwów, tak jak 
umiał i:a wszelkich innych polach stwierdzić swoją 
ofiarność i w tym wypadku pozostanie wierny swej 
tradycji.

— Ku czci Marji Konopnickiej. K mi ret roz­
rywek dla młodzieży urządził siłami młode eźy dni;.' 
23 iistop.da u. r. w teatrze wi ikirti uro.zy ty ob 
chóJ w cześć Marii Konopnickiej. Ogólny dochód 
wynosił 141 425 M-’. czysty zaś 48.925 -ók- z tego 
40 <)00 Mk. przesłano horntetowi budowy &o "nik 
Morji Konopn ckicj, 8,925 Mk. przesiano na zakupiło 
biletów teatralnych d a  ubog ej młod. ieży.

Komitet sk! .da wyrazy serdecznego podzięko­
wania wszys kim ty m , K tórzy umożliwi i Zo.gsniz - 
w a nie tegoż obchodu, a wię: w pierwszym rzę 'z> 
p. Zofji Strzałkowskiej, członkom grena i m'odzieźy 
jej zakładu p. Senkowskiei, p. Adamczakowi i uc’.c- 
nicom państwowego Seminarium naucz, żeńskiego 
wc Lwowie

— Przeciw p-z»chjhn’u ml&d'Ieźy szkolnej*
„Przegląd W.eczorn," pisze: M nisterjntn wyznań rei 
i eśw e :enia publ. rozesłało do Dyekcyj szkół śred 
n oh ottolnik, w którym zwraca uwagę na potrzebę 
za obieżenia przeć ążeniu młodzieży s/koinej. W tym 
celu czas twaiTa lekcji ma być zredukowany do 45 
minut. W niek.ó y-h szkołach państwowych wprowa­
dzono na próbę lekcy - 40 minutowe. Ze szcz gńtnym 
naciskiem podkreślono konieczność nieprzeciążani 
rńfodzeży pracą domową ś ua'kania zbytecznych prze- 
pisywać.

— Konkurs. Kuratorium okręgu szkoinego 
'wowrkiego ogłasza konkurs na posad; sekretarza w 
psństwowci szkoła przemysłowej w Krakowie w IX 
stopn'u służbowym, z terminem do 28 lutego 1922.

Bliższe szczegóły o tyrn konkursie kanaydac 
znajdą w nr. 2 z roku 1922 , Dzcunika urzędów . 
ok;ęgu szkolnego lwowskiego",

— Sskc a »p'ekł Zwiąż hu obrońców L.\vowa 
'awiadam a, że zorgart*Sowai" biuro poś edni.tw3 
pracy dia obrońców Lwowa. Zwraca się zatem de 
auzyst ich iustytucy. publicznych i prywatnych, jako 
też korporacyj rzemieślniczych i całego spofeczeńsiwa, 
ażeby po ne na czyn listopadowy z t. 1918, ulżył., 
doit tych, którzy w pamiętnych dniach stanęli w 
obrońie nar du, życie swe trosąc w ofierze. Sekc a 
opieki 2. O. L prosi o nadsyłanie ofert o woiny.h 
posadach, iub rgłaszanie osobiste we wtorki, czwart­
ki i soboty od godz. 18 (t3) do 19'30 (7‘30) tym- 
.czasem w ?oh lu przy u!. Na B jkaca 27 parter na 
orawo. Zarazem wzywa się obrońców Lwowa refle­
ktujących na posady, do wmes.cma odpowiedniego 
pisma pod podanym adresem.

— Przesiw  łapówkom na kolejach. Z Dy
reseji koieji otrzymujemy n stę'it!:ącc pism o: Docho­
dzą do tut. dyrekcji koieji niestety tylko ogólnikowe 
wiadomości o pobieraniu prz z pra.owniUów kolejo­
wych prywatny.h wynagrodzeń i to, co raz wyższydi 
za dostawę wagonu pod na aduuck. Nic mogą: wsku­
tek braku bltż-zycb danych wystąpić przeciw niesu 
miennym pracownikom zwraca się dyrekcja koieji 
cdein usunięcia tych nadu yć tą drogą,’ do ogófu irt- 
śiresentów z usilną pto bą, aby zaniechali prze­

kupstwa demor J  żującego persona* t zamawiali od- 
,ąd wozy w przepisany sposób bez jakiegokolwiek 
opłacania się pracownikom kolejowym. Niechaj każdy 
interesent domaga się od funkcjonariuszy stacyjnych 
spełnienia ich obowiązków służbowych w myśl prze­
pisów a o zauważonych rozmyślnych trudnościach 
przy dostawie wozów doniesie bezzwłocznie tut. dy­
rekcji kofeji, która zapewnia; że sfasz e żądarra 
stron będą z całą goiowowścią uwzgl dnione. Dyre­
kcja apelując do pu; łiczności prosi o konieczne 
wśpó d. ś-lanie wszystkich obywateli, gdyż nie ma 
w inny sposób możności wytępieni i zakorzenionego 
zła.   P tR  dyr, kul. pan tw. Barwicz.

—  W ażne e rz e o z e n n . Jak donosi „Gssreta 
Giańslta“, sad reje tr-reyjny na wnios k pewnego po!-,
kiego- Towarzystwa a c mego o zapisanie go jako, 

f.łji w rejestrze handlowym sądu gdarhk ego, dał na­
stępującą odpowiedź Prrfi.tonaH'®, że po konwencji 
pohko-gdoóskiej z 24 pażdńernika 1921 polskie to- 
*'arzy-twi ukcrjne nie uchodzą w Gd ar- .ku zs to- 
warz>stwa obcokra owe, j .s t  mylne- Stosown e do 
a r . 62 umowy, za towarzystwa obcokrajowe uchodzą' 
wszystkie te towarzystwa, które nie mają swej sie- 
JZi-by w Gdańsku. Foniewai towarzystwo, które zwrć- 
io  się do sądu rejestracyjnego, posiada swą s e- 

dzibg w Poznani:: a tiis w Gdinsku, ie:;t przeto 
-•bcokrajowem i wymaga do zsłożenia w myśl § 37 
Kouwencj p -łsko-.da sfeiej zezwolenia senatu, przeto 
prośba o rejestrację nie mogła być uwglęćlaioris.

—  M.?| >nów>ka. Przy sG.-ctt.iem' ciągnsea'a 
4 prc. oańirwowej ooźyczkt premiowi wyl sc*« atso 
4,36! 696.

-- Li iha cegiełek waweirkieh zwiększyk 
się w ostatni.h dniach o nowych 50 i przeltioczyła 
już 1750.

f  H la y Fi! 'tlew icz, długoletni dyrelfor To­
warzystwa oszczędności i zaliczce w C es .y Je , pre­
zes Macierzy PoLkiej na S.ąsku Cirewytiskim, dział cz 
zueica zas.użocy ś ofjLray, zmarł w Krakowie 21 
stycznia b. r,

K c m tir t iV !^

—  2  Unłwer- y la ‘u ludowego Sm. A. MicWc- 
wfcza. W styczniu odbędą s ę  oastęrmjące wyl.ŚKciy 
przy ui, Bour ards 5: „O pasożytach iudz.iich“ (z obi. 
świetin.) częic II. prof. dr. Fuiińs.i de ś, w {onic- 
dz afek, 23 b. m. „PaJbó atmosfery" (jtzdy rapo- 
wictrzne dawniej a obecni-', balon wolny i balon stt* 
redany, aeroplany, lotnictwo współczesne, lotnictwo 
woje n \  p.zysziość lutu cz o.cicka (z ». or. świetln)' 
nż. Libański, jutro we wtorek, 24 b. na. „Król S;a- 

;! sław leszcz ński" dr. Olszewski, we śród;, ?"> b. ml 
„Podbój .atmosfc y*‘ część 51. inż. Libsuski. we czw ar 
ek, 26 b. m. „Psychotechnlka w zastosowaniu przc- 

mysłowetn* (z obr. świetle.) dr. Porębski, w piątek, 
:7 b. m. „O paso ytach ioJzkich'* część 111. prcl. dr. 
F.iliński, w poniedziałek. 30 b m. ,,0 pasożytach 
luiiźkicii" część IV. prof. dr Fuiiiiski, v;c -.yrureL. 
i t  b. m. -••Pbczątćk wykładów o godz. ó wieczóren;. 
Bilety - wstępu TOG’ Mir. Dia członków On wersy cVu 
ludowego, akademików i młodzieży szkolne! 3<J Mt:

Notalkl literacko-artystycznaf
Rbjiertuar Teatro M iejsitiep.

Początek przedstawień o godz. 7‘30ł wlecaotem.
Dziś, w poniedziałek s Tz:a>sii3aaera, opera R. 

Wagnera.

Repertuar Teatru JlowaSai.
Dziś. w poniedziałek „titszpański s?owik“, ope­

retka L Falla.

Repertuar Teatra Malsgs (ul. Gródecka 2).
Dziś, w poRfedrirtfek BRóziwór orof- Pytla 

V/ifi;uvera.
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TELEGRAMY.
WYJAZD NACZELNIKA PAŃSTWA 

DO SPAŁY.
W arszaw a. (AW). „Gaz. W ar." donosi, ic  

Naczelnik. Państw a wyjeżdża co Spały w nie­
dzielę.

NA GÓRNYM SLĄSKIL
Katowice. — W' ostatnich czasach księża pol­

scy po niemieckiej stronie Górnego Śląska o trzy­
mują od niemieckich tajnych organizacyj pogróżki 
z wezwaniem do natychmiastowego opuszczenia 
dotychczasowych swych stanowisk, pod groźbą, 
że w  razie nieusłuchania tego wezwaiyta, oporni 
zostaną usunięci, a majątki ich zniszczone. Tego 
rodzaju pogróżki otrzym ali między innym: były 
pose? do parlamentu niemieckiego ks. M ayer z 
Kielczyc w  pow. strzeleckim, ks. Ma ta ja i ks. Ko­
zi ik w Gliwicach. Donosząc o tyreh faktach, prasa 
polska zw raca uwagę że księża nicmicc. anard ze 
swej hakastycznej działalności, znajdujący się po 
stronie polskiej, nie są narażeni na żadne przy­
krości ze strony polskiej. P rasa polska zw raca się 
o przeciwdziałanie do duchowieństwa uicntieckie-
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go, <io delegata papieskiego i do komisji między- 
«oruszniczej na Górnym Śląsku.

Katowice. — Produkcja węgla na Górnym 
Śląsku w ciągu tygodnia od 9. do 15. stycznia 
wynosiła ogółem 7,024.360 ionn, z czego ko-palnie 
zużyły na -własną potrzebę 74.549 tonu, na depu­
taty  dla pracowników 23.443 ionn. Kolejami wy- 
wieziono ogółem 494.976 tonn z czego pozostało 
na terenie plebiscyre-Yyrn 60.969 tonn. pozatern do 
Niemiec wysiano 261.392 ionny, do Polski 71.186 
tonn tonn, do Austrii 46.754 tonny, do Czech 18.629, 
do Wioch 23.706, do Gdańska 5757. do Kłajpedy 
1.404 termy, do W ęgier 4.953 tonny. Drogą wodną 

.w ysłano do Niemiec 3.551 tonn. Zapotrzebowanie 

..wagonów w  ciągu tego tygodnia wynosiło 53.534. 
Dostarczono całą zapotrzebow ana ilość wagonów.

RESTAURACJA HABSBURGÓW  NIEDO­
PUSZCZALNA,

S zw ajcarsk ie . (AW) P rzedstaw i­
cie le  dyn om ataczni Francji, Anglji i W łoch za-

dc mili rząd. szw ajcarski, i e  Rada am basado­
rów uchw aliła że, za pośrednictw em  rządu por 
tugalskiego p tdać do w iadom ości eksces. Karola 
i eksces. Zyty, że w szelkie ich usiłow ania re­
stauracji monarchii pociągną za sobą internow a­
nie ich w ie s z c z e  bardziej oddalonem  miejscu 
niż na Maderce. E kscesar/ow a Zyta opuścić ma 
dziś Zurych. Dzieci w yjadą za kilka dni.

SIŁA ZBROJNA AMERYKI,
Londyn. (PAT). Dzienniki donoszą z  W a­

szyngtonu: Pershing w komisji wojskowej Izby
oświadczył, że Stany Zjednoczone nie powinny 
zbytnio ograniczać stanu czynnego swych sił 
zbrojnych. Zdaniem Pershinga, Stany Zjednoczo­
ne powinny posiadać armję, złożoną ze 150.000 
żołnierzy', oraz 4.000 oficerów.

RATYFIKACJA.
W arszaw a- Poselstwo republiki czecho­

słowackiej komunikuje, że komisja spraw zagra­
nicznych partamentu republiki czecho-słowackiej 
uchwalia wniosek rządowy ratyfikacji umowy 
handlowej z Rzpłtą Polską.

KONFERENCJA W RÓBLEW SKIEGO  
Z CURZONEM.

o o d y n . Wczoraj poseł Rzpłtej Polskiej Dr, 
Wroe.-wsk: odbył konferencję z lordem Cur­
zon-.

DECYDUJĄCE KONFERENCJE ANGIELSKO. 
FRANCUSKIE.

P aryż . „Petit pąrfsien‘1 dowiaduje się, że 
decydująca konferencja pomiędzy ambasadorem  
fi a icuskim w Londynie St. Auiairem a sekreta­
rzem stanu lordem Curzonem rozpocznie się z 
początkiem przyszłego tygodnia w Londynie. L. 
George zgodził s ę ,  by rokowania rozpoczęte w 
Cannes były dalej prowadzone w drodze dyplo­
matycznej i by traktat gwarancyjny został pod­
pisany dopiero po uregulowaniu najważniejszych 
kwestji między Anglią i Francją. Francuski urząd 
spraw zagranicznych przygotował wczoraj in­
strukcje dla ambasadora londyńskiego w spra­
wie zmian w projekcie traktatu gwarancyjnego. 
Instrukcje te będą dziś przedłożene Poincaremu. 
W kwestji Malej Azji i Tangeru, które rząd an 
gielski sam poruszył odejdą dziś odpowiednie 
wskazówki na ręce ambasadora St. Aulaire.

ROSJA PRZYJĘŁA ZAPROSZENIE 
DO GENUY.

Rzym. (AW). W parlamentarnej komisji dla 
spraw  zewnętrznych oświadczył minister spraw 
zagranicznych Della T orrete, że we czw artek Ro­
sja przyjęła zaproszenie na konferencję genueń­
ską w  takiej formie, która daje podstawę do 
przypuszczeń, te  gotowa będzie poddać się 
postawionym jej tam warunkom.

S PRAWA TRAKTATU GWARANCYJNEGO.
Paryż. (AW). Wedle „Petit Parisien*, konfe­

rencja w  sprawie traktatu gwarancyjnego między 
Francją a Anglją odbędzie się w dągu bieżącego 
tygodnia w Londynie. Rząd francuski wystosuje 
tam 4 przedłożenia: 1) dotyczące traktatu gwa­
rancyjnego, 2) interwencji aljantów w  sprawie 
Azji Mniejszej i zakończenia wojny grecko-ture­
ckiej, 3) w sprawie Algieru, 4) propozycje doty­
czące konferencji genueńskiej.

Tymczasowe zaopstrzeiie
pracowników polskich kolei an łwo- 
wych w byłym zaborze austr iackim 

wrazie nieszczęśliwych wypad ów.
(X Ogłoszona w  „Dzienniku Ustaw Rze­

czypospolitej Polskiej" nr. 2. z dnia 14. stycznia 
br. ustawa, z dnia S. listopada 1921 pod powyż­
szym tytułem, która w eszła w życie z dniem 1. 
stycznia b. r. znosi, działalność „Zawodowego Za- 
kłądy ubezpieczeń pracowników austriackich ko­
lei żelaznych od nieszczęśliwych w ypadków ” \vę 
Wiedniu na terenie polskim. — Prawa, i obowiąz­
ki teg o , zakładu odnośnie do wypadków  zaszłych 
przed wejściem w  życic obecnej ustaw y przecho­
dzą na zarząd polskich kolei państwowych. Je­
dnakże dla zapewnienia pracownikom kolejowym 
■praw na podstawie odnośnych ustaw austriackich 
już nabytych, postanawia w  mowie będąca usta­
wa, że w  razie nieszczęśliwego wypadku w  służ­
bie kolejowe? będzie pracownikom kolejowym w 
b. zaborze austriackim lub ich rodzinom przysłu­
giwało prawo do zaopatrzenia, co najmniej w  da­
wnym  rpzfniarzc i że będzie im przysługiwał 
w pływ  na rozstrzyganie o zaopatrzeniu przynaj­
mniej w tym samym stopniu jak dawniej. Do w y ­
łącznego orzekania w  sporach- o roszczeniu do za­
opatrzenia powołanym jest Sąd rozjemczy dla 
Zakładu ubezpieczenia robotników od w ypadków  
we Lwowie z tern, — że rozpatryw ania tych 
spraw  powoła Minister P racy  w porozumieniu z 
Ministrem kolei żela-z. dwóch asesorów  i ich za­
stępców z pośród osób technicznie w ykształco­
nych, jedhego asesora i jego zastępcę powoła 
Minister kolei żela?:, a jednego asesora i jego za­
stępcę w ybiorą uprawnieni do zaopatrzenia p ra­
cownicy kolejowi. — Ustawa przewiduje jednoli­
te uregulowanie w swoim czasie ubezpieczenia 
pracowników polskich kolei państwowych dla ca­
łego obszaru Państw a.

Otrzymujemy następujące pismo z prośbą o 
-umieszczenie:

„W  nr. 15. „Słowa Polskiego'1 z  dnia 18. 
stycznia 1922 r. ukazał się artykuł pb: „Z życia 
m łodzieży'1, w którym  anonimowy autor pisze o 
delegacji lwowskiej młodzieży na niedawno .od­
byty Zjazd akademicki w  Wilnie m. i. „że zaba­
wiono się u nas w  pielęgnowanie takich organi­
zacji, jak asymilatorslcie „Zjednoczenie"', którego 
reprezentant, kiedy go już dopuszczono do dele­
gacji w ręcz oświadczył, że mu jest bardzo przy­
jemnie, kiedy widzi przynajmniej we Lwowie ta­
kich, k tórzy naiwnie jeszcze w ierzą w żywotność 
asymilacji. Może nie te sarnę słowa, a z pewno­
ścią te same intencje".

Jako jedyny reprezentant „Zjednoczenia" w 
pracach przedzjazdowych i delegat pełnomocny 
na II. Ogólny Zjazd Polskiej Młodzieży Akademi­
ckiej w  Wilnie stwierdzam, że nigdy nie w yrazi­
łem w jakikolwiek sposób myśli, które „Słowo 
Po!skie“;repręzentamto\vi „Zjednoczenia” imputuje.

Zarzucanie — jak to czyni „Słowo Polskie"— 
członkowi „Zjednoczenia, że nie wier?:y w  żyw ot­
ność asymilacji, to znaczy w  kulturalne i uczu­
ciowe zespolenie żydów z Państw em  i społeczeń­
stwem polakiem w  miarę pełnego, prawnego i 
faktycznego równouprawnienia obywatelskiego 
ludności żydowskiej w Polsce w  jej serdeczny 
patrjotyzm  wobec Polski, jako Ojczyzny, k tóry  
stanie się niewątpliwie odpowiednikiem tego ró­
wnouprawnienia, imputowanie członkowi „Zje­
dnoczenia*, iż łudzi tak myślących i w ciężkiej 
walce o równouprawnienie żydów do tego dążą­
cych celu uważa za naiwnych — Jest zwyczaj- 
nem kłamstwem i bezpodstawną napaścią.

Łączę wyraz:,' głębokiego poważania Mau­
rycy Karnjol.

Au
W e w torek 17. bm. odbył się w zapełnionej 

po brzegi sali Polsk. Tow. muzycznego drugi 
wieczór pieśni p. S tanisław y Korwin Szymanow­
skiej. P rogram  złożony przeważnie z nowości — 
niektóre u tw ory wykonane były po raz pierwszy 
i z manuskryptu — nadawał tej produkcji cecho

popisu raczej kompozytorskiego niż wokalnego 
wieczoru poświeconego w  pierwszym  rzędzi 
najnowszym pieśniom K. Szynom.ewskiego. Ki 
tym kompozycjom kierowała więc końcertantk 
przedewszystkiem  zainteresowanie publiczność 
usuwając na plan drugorzędny wszelkie tenclem: 
do błyskotliwego, chociażby ria wirtuozostwi 
wokaln.cm opartego popisu koncertowego.

Najpoważniejszy pod względem treści utwó: 
Szymanowskiego „Święty Boże" (do słów J 
Kasprowicza) umieszczony był na czele p r o g r a ­
m u, ą po szeregu pieśni Debussy‘ego odśpiewa! ’ 
koncertantką dwie pieśni Szymanowskiego nar- 
sanc cło słów J. Tuwima. Obiektywnej ocen 
tych utw orów  nie można by zaliczyć do łatwym 
dla sprawozdaw cy zadań. Jeden z naszych n;> 
wybitniejszych znawców sztuki zauw ażył słu ­
sznie, że zapoznanie się z temi kompozycjami 
podstawie jednorazowego „migawkowego" u s ł y ­
szenia. ich jest wprost niemożliwe. Ocena po su­
biektywnych wrażeniach zupełnie nieokreślo­
nych — raczej może ujemnych niż dodatnich - 
niepoprzedzonych wyczerpującem studium tyci: 
w  swych harmonicznych zwrotach batrdzo ske-r- 
plikowanych utworów byłaby przedwczesną i tac 
na miejscu. Nie od rzeczy będzie podać pooita 
tekst Tuwima użyty przez kompozytora; ci, k tó­
rzy znają kierunek i charakter twórczości S/c 
manowskiego i styl jego poprzednich utworór 
wzniosą się może na skrzydłach fantazji do for- 
■my, jaką przypuszczalnie mogła obrać kompozy 
cja pieśni najnowszych.

WANDA.
Woda wanda wiślana 
głaż głębica srebliwa 
po ciemnurzu pazurem 

wodzi jaskro księżawiec 
sino płynie dno śpiewa 
woda wandą wiślana 
czesze w łosy świetłodzi© 

topiel dziewny kniaziewny.

W  drugiej części produkcji wykonała a r ty ­
stka sześć pieśni Muezzina szalonego do słów I 
Iwaszkiewicza. Muzyka Szym anowskiego„dok ra­
ja się w  łych poematach (w formie modlitwy do 
Alialia.) wykwintnie do egzotycznego nastroju 
słów pełnych ekstazy religijnej Wschodu, a ró­
wnocześnie żaru namiętności i orientalnej zm y­
słowości.

Uwydatnieniem takiego 'kolorytu i ustawicz­
nemu potęgowaniu tych nastrojów powięca kom­
pozytor całe bogactw o swych środków technicz­
nych a -przedewszystkiem swą oryginalną i nie 
krępującą się żadne mi dotychozasowcmi zasadami 
harmonizację. Nic da się jednak zataić, że tak da­
leko idąca swoboda w  dobieraniu efektów dźwię­
kowych może chwilami naw et razić ucho niedo­
statecznie oswojone z ostatntami zdobyczami mo­
dernistycznego układu. W  trzech ostatnich pie­
śniach Muezzina są momenty, w których pozornie 
zderzają się dwie tonacje, jedna dla głosu, a druga 
dla towarzyszącego fortepianu. Ten pozorny roz- 
dźwięk jest może tylko efektem w swoim rodzaju.

Lecz ostatecznie wypada mi wrócić do spra­
wozdania z przebiegu wieczoru obutego w sukce­
sy o. Szymanowskiej. P rócz najnowszych utwo­
rów polskiego mislTzarmodcrnisty odśpiewała a r­
tystka kilka pieśni Debtissy’ego — niektóre z nkh  
były  na ogólne ż a danie „bisowane* — oraz w dru­
giej części swego reckatu dwie tńeśni S. Rachma­
ninowa, które cieszyły się onegdai największym 
Dowodzeniem i w yw ołały  ogólny zachwyt słu­
chaczów. U tw ory te, nadzwyczaj pomysłowe, me­
lodyjne i pięknie harmonizowane, pisane do słów 
Puszkina i Galiny, wygłoszone były  z przejęciem 
i z finezją, prawdziwie artystyczną w  języku ro­
syjskim i w yw ołały  sporo niemilknących okla­
sków. Jakkolwiek nie biegły w  rosyjskiej litera­
turze pieśniowej kopiuję ich nazwy z afisza: „Nie 
poi, krasaw ica” i „Zdaieś hąraszo”.

Na wyjątkowe uznanie zasługuje tym  razem 
akompaniament p. dra Edw arda Stein bergera, — 
W ytrw ale i umiejętnie przepływ ał dzielny piani­
sta owe niebezpieczne Scylle i C harybdy w  pie­
śniach Szymanowskiego i w yszedł zwycięsko z 
t r u d n y c h  i nieraz nieprawdopodobnych zawiklań 
nagromadzonych w  partiach fortepianowych. — 
Zadanie akompamatora jest w  takich wypadkach 
podwójnie niewdzięczne; łączy się z  nicm całko-
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"wita odpowiedzialność a minimalny tylko stosun­
kowo odział w  powodzeniu.

Er. Nauhauser
HMMBpMWHIMIMMMMMffOMEiBMKSiaMMgCBBIfflaMMIBgaasaiaB arniwm

Teatralja krakowskie.
Kraków, dnia 17. stycznia, 1922. 

Teatr „Bagateia'*: Cierpki owoc“, komedia w 3 
aktach Roberta Braceo.

Teatr miejski im. J. Słowackiego: „Czysty inte­
res", komedia w 3 aktach Stef. Kiedrzyńskiego,

Szanowni Czytelnicy przypominają sobie za­
pewne komedie Roberta Brucco „Cierpki owoc", 
wystawioną ubiegłego łata w lwowskim Teatrze 
Małym- Graii ją artyści w arszaw scy i to nic by- 
iejacy: p. Gryficz-Mielewska, panowie Stanisła­
wski i Leszczyński. Z krakowskiego przedstaw ie­
nia odniosłem podobne wrażenie, jak z lwowskie­
go: kojnedja ta nie tyle sarna w sobie -posiada 
zalety, ale dużo daje sposobności wykonawcom  
do — pokazania aktorskich swych zalet. Gra zaś 
polega tu me na jakichś „pogłębieniach" psycho­
logicznych, ani na siimiennern odtwarzaniu myśli 
autora, lecz raczej na swobodnem rozwijaniu po­
mysłów, które autor tylko zaznaczył. Braceo duł 
tylko ramy. Nie stw orzył żyw ych ludzi, lecz na­
rysował szablony i poustawiał je potem tak, by 
w zabawnych mogły się poruszaj sytuacjach. 
W usta w łożył im słowa dosyć puste, nie pozba­
wione jednak pewnego komediowego blasku. Za­
łatwiwszy się z tent wszystkiem, odsunął sie w 
bok, dalsza pracę zostawiając aktorom.

Ponieważ „Bagatela** rozporządza świetnym 
personaiem aktorskim, to pozwolić sobie może 
na wystawienie tego rodzaju utworów, obliczo­
nych przede wszystkiem  na „koncertową" grę. 
Rola M atyldy Richetti dostała się w  ręce pani 
Orwid-Bruczowej, wykonawczyni, obdarzonej 
temperamentem, a co za tern idzie i pewnym, nad­
miarem głosu. Grała wiec żyw o i barwnie, bez 
tego jednak subtelnego wyrafinowania, jakie ce­
chuje panią Gryfica-MleJewską. Gustawa Frań- 
chesi odtworzył p. Fritsche, rzekłbym, że lepiej, 
niż p. Leszczyński. Męża M atyldy zaś ujął p. 
Dobrzański w przeciwieństwie do p. Stanisław­
skiego jako typ groteskow o-karykaturalny. Mło­
dych zagrali z wdziękiem i lekkością P- Pobóg 
i p. Solarski.

*
O komedii „Czystego interesu** słyszałem , 

że odzwierciedla ona dzisiejsze stosunki. Te zaś 
w  takim stopniu zbliżają się do tragizmu, że nie­
jeden już korpedjo-pisarz, zaw adzając o nie, pot­
knął się i przewrócił. Albo zakręciła mu się — 
tak niebezpieczna i uciążliwa dla komedji — łza 
w oku, przyezem obniżył mu się ton utworu z 
radosnego sopranu na ponury bas a w artość jego

Maria  B ańk ow sk a. 33 .

T A N C E R K A .
POWIEŚĆ.

(Ciąg dalszy.5

-  o.t< m  ze rnna — rzekła sucho — ! ująw­
szy ją z3- fękę poprowadziła ku zakładowi. Ire­
n a  począwszy wokół kostki jej zimne, suche pał­
ce, w strząsnęła się nerw ow o i poraź w tóry  o- 
w ładnęło nią dziwne, złe przeczucie. Mina panny 
Rod była ciemna jak nc i nieodgadniona.

Na korytarzach było pusto i głucho, z refe­
ktarza nie dobiegał zw ykły gw ar rozmów, ze 
zmieszanej miny spotykanych po drodze, siostrzy­

czek , Rena odgadła, że coS sie stało, — i w  o- 
uzach stanęła jej nagle purpurowa róża.

W dużej sali rekreacyjnej zebrane były pa­
nienki; s tały  zbite w jedno stadko, spieszone, 
przestraszone, szepcząc coś miedzy sobą. Siostry 
Nanosy utw orzyły obronimy czworobok — 
dwię starsze Paisy  > Maud w ysunęły się naprzód 
zasłaniając sobą, małą Lncy j jeszcze mniejszą 

folet; Solwejg płakała, a Pija Malavolti ociera­
ła jej łzy  chusteczką i uspokajała jak mogła. — 
W szystkie miały przy sobie zerwane wieęzorcf 
róże, a Giola ostentacyjnie gryzła listki swojej 
..Aihel Chatenay*.

Gdy panna Rod wprowadziła Irenikę do saJi,

z poziomu nienajgorszej komedii na poziom melo­
dramatu, albo począł się oburzać i żółcią przepa­
lać swe dowcipy tak, że staw ały się coraz mniej 
dowcipno, a  coraz bardziej tendencyjne, grube i 
niekiedy niesmaczne.

Pierw sze już słow a komedji p. Kiedrzyńskie- 
go dowiodły, że autor umie przesuw ać się lekko 
i zgrabnie po wszystkich sprawach, choćby w 
istocie rzeczy smutnych i gorzkich, że umie w y­
krzesyw ać z nich dowcip. Dowiodły, że posiada 
on instynkt rasow ego koniedjo-pisarza, że nic mu 
nie mąci komediowej jego koncepcji, że uporać 
się zdoła, z tak zw aną „prawdą, życiową". Ot, 
podporządkowuje poprostu tę „praw dę" kome­
diowemu założeniu utworu. Rozumuje całkiem 
słusznie: Kornedja ma być wesoła, niech więc
i życie w  niej przedstawione, ujęte będzie z o»u- 
ktu widzenia wesołości.

Gdybyśmy tak chcieli przyjrzeć się bliżej u- 
tworoin p. Kiodrzyńskiego, gdybyśm y tak przy­
stąpili doń z surowością zaciekłego „recenzen­
ta", to znalazłyby się i zarzuty. I tak np. w ypa­
dłoby nam stwierdzić, że am erykański jej boha­
ter, zbyt wiele już liczy przodków na deskach 
teatralnych, by uchodzić mógł za postać orygi­
nalnie Ileż razy  kazano nam podziwiać dzielność, 
prostotę i szczerość am erykańską, jak często też 
przeciwstawiano te zalety różnym „europejskim" 
wadom, jak słabość, kłamliwość i tchórzostwo. 
Jak często widzieliśmy już na scenie takich Ame­
rykanów, którzy kochają się „celowo" i „natu­
ralnie** w przeciwieństwie do rozflbhowanych i 
zepsutych Europejczyków. Był może czas, że 
nas taka miłość wzruszała, lecz teraz miłość na 
scenie oglądana wogóle mniej wzrusza.

Nie w yrządzajm y jednak p. Kiedrzyńskiermi 
przykrości z. tego powodu, że nie napisał utworu 
zbyt oryginalnego. Napisał za to rzecz bardzo za­
bawną. Humor -wystrzela zeń wprawdzie dosyć 
hałaśliwy, w ywołujący nie tyle drobne, ironiczne 
półuśmiechy, ile potężne salw y zdrowego, zw y­
kłego śmiechu. Humor ten  działa poniekąd — 
wyzwalająca. O twiera jaśniejsze perspektyw y na 
życie dzisiejsze, pozwala nam zapomnieć nieco o 
smutnych jego stronach albo raczej ujmować 
smutne te strony % weselszego stanowiska. W e­
źmy ten przykład: p. Kiedrzyński pokazuje nam 
kraw ca, wzbogaconego przez wojnę. Nie krzyczy 
•nań, nie obrzuca go wyzwiskami, lecz śmieje się 
zeń, jak przystało  dobremu komedjo-pisarzowi.

Główną rolę (Amerykanin C ezar Ordyng) od­
tw orzył p. Adwentowicz bardzo plastycznie. 
Udał m u się. typ niezwykle żyw y i charaktery­
styczny. Pan Szymborski grał wyżej wspo­
mnianego kraw ca (teraz przemysłowca) z humo­
rem. Pói-uczeiwego, pół-nicuczooego adwokata 
grał z w łaściw ą sobie w erw ą pan Guttner. Re­
szta ról spoczywała w rękach pań: Nosarzew-
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ucichły nagle szepty i wszystkie oczy zwróciły 
się na nią; ona nic odzywając się do żadnej, sta­
nęła nieco z boku, opierając się o  pulpit Po chwili 
otworzyły się drzwi i do satl weszła powoli, o- 
pierając się na łasce przełożona matka Teresa 
de!la Scala; surow e ascetyczne oczy jej, przesu­
nęły się badawczo po gromadce dziewcząt, blade 
do milczenia przyzwyczajone usta rozciągnęły się 
dziwnem jakiemś bolesncm skrzywieniem, gdy 
poczęła mówić;

— Moje panienki dziwicie się zapewne, że 
wezwałam was tutaj o tej niezwyczajnej porze, 
i że przem awiam  do was, mimo -obowiązującego 
już o tej porze milczenia, ale stała się rzecz, — 
któręj rychłe wyjaśnienie jest Koniecznem dla 
dobra was wszystkich. Doniesiono rai... Gioyanni- 
na doniosła mi, że dziś wieczorem w ogrodzie — 
był jakiś miody człowiek; któraś z panienek do­
pomogła mu do tego, rzuciła mu czerwoną różę 
na znak. Giovannina widziała to. Która to  jednak 
była nie wie — i ja nie wiem, dlatego zwołałam 
w as tutaj wszystkie. —> Która z was zawiniła, 
niech wystąpi i przyzna się, tylko w ten sposób 
może choć w części naprawić swój błąd, tylko 
skrucha i żalem może przebłagać Boga za grzech- 
Urządzać schadzki w klasztornym ogrodzie, poza 
plecyma przełożonych, to brud i wstyd, ale kła­
mać i znosić, aby posądzano niewinni — to hań­
ba ! Więc pytani: która z w as zawiniła?

Dziewczęta poruszyły się, ale tnatea ły , nie

sklej, Modzelewskiej i Ordyńskiej i pana Ku 
Stawskiego.

Jerzy Junosza-GaleckL

J h & u c ł i  w y d a w n i c z y .
.Przegląd strzelecki o kręgu Iw ow skegę"

rozpoczął ukazywać sie we Lwowie, na razie w roz­
miarach skromnych, które ulegną chyba w przyszło­
ści zmianie poważnej. Numer jego pierws y inaugu 
ruje zwięzła, po żołniersku skreślona odezwa do 
czytelników, uzasadniająca cc! wydawnictwa. Wacław 
Sieroszewski kreśli artykuł p. (. „Żołnierz — obywa­
tel. Bolesław Wysłouch „O rozwój zdoinoś.i obton- 
ne.i narodu**, Stanisław Kossowski wiersz p. ł. „Ne 1> 
Lwowa11. Numer zamykają rozporządzenia, komuni­
katy. sprawozdania ze zjazdów i kronika.

„Miesięcznik ogrodniczy*, oigaa sekcji ogro­
dniczej To w. gospodarskiego we Lwowie, ni. Koper­
nika 20. Otrzymaliśmy zeszyt na styczeń fc. r., który • 
zawiera: S. Schorifeld: , Owocarstwp w Kanadzie": 
prof. E, Jankowski: W sprawie sadów handlowy, h";
prof. E. Jankowski „Warzyw : i owoce na przetwory11; 
AV Zajse: „Pizeroby owoców i war.yw**; Przegląd 
czasopism i książek; Not tki sadownicze z Przemy­
skiego; Komunikat: Praktyczne kursa ogrodnictwa w 
Bieńkow.-j 'AJiszr:i; Porady ogrodnicze; pytania i od­
powiedzi i na zakończeni? drobne wiadomości bid- 
żące.

Dziennik untędowy Województwa tarnojKił- 
skiago. Okazał się świeżo nr. 5 tego organu urzę­
dowego.

„Gazeta bankowa*'' rozpoczęła drugi l-ot istnie* 
ula. Rozwija się stale i oddaje poważne usługi swo­
im czytelnikom. W nrze 1. b. r. Dr. Emil S lit zdaje 
sprawę z ruchu 'finansowego w r. i 921.: Jan Czer­
miński pisał o gospodarczej odbudowie Europy w sto­
sunku do Polski; żetes o bankowości przed wojną 
a dziś; 3. Sielski o stanowisku Rządu -wobec spółek 
akcyjnych; Józef Muru o państwowym podatki? prze­
mysłowym ; E. G. 1 o giełdzie lwowskiej w r. 1921. 
Numer kończą stałe rubryki.

Tygodnik społeczno-polityczny i artystyczny 
„Nowa ! niska* wydaje w Warszawie Tadeusz Kon- 
czyński. Głownem zadaniem pisma będzie — jak się 
dowiadujemy z wyznania wiary jego redakcji — prze- 
dewszystkiem „obudzenie czujności narodowej w tych 
wszystkich dziedzinach, w których — zdaniem re­
dakcji — zagrożone będą zasadnicze interesy naio- 
dowe i pańsi owe*. .Nowa Polska* ma wniknąć 
między lud polski, by jego utajonej < n.-.rgji dopomóc 
do. wydobycia się nawierzchnia warstwę kuitury na­
rodowej.

Nowy njiseięczttik poetyc.'<i-ariy styczny p. t,; 
„Czartałt*4, powołali w Warszawie do ży. ta J. N. 
Miler, Emil Zegadłowicz : Edward Kozikowskl. Ma 
on stać się odzwierciedleniem najnowszych prądów 
w literaturze i sztuce po! Dej i obce .

odezw ała się żadna: młodsze poczęły popłakiwać, 
starsze mieniły się na twarzach, tylko Giola gry­
zła bez przerw y różane płatki, a .Irena stała z za- 
ciśniętemi ustami, blada, jatk ściana, przeczuwając 
już zbliżające się nieszczęście.

Po chwili wyczekującego nwłezenia, zakoiiica' 
podniosła głowę z pogardliwym półuśmiechem.

— Więc ż?dna z. w as nŁe ma odwagi przy­
znać się?! Ha trudno — trzeba rozpocząć formal­
ne śledztwo.

— Panno Hm trio, proszę zawołać Giov anilinę-
W eszła pokojówka, ucharaktery zowana na

paryską subretkę; gestykulując jednak czysto p o ’ 
włosku i przeryw ając opowiadana: wzywaniem  < 
Madonny i wszystkich świętych, opowiedziała 
mniej więcej to samo, co widziała Irenks T a r ło  
wiecka. Jakiś młody, piękny sagnoro śpiewał w 
barce pieśni .miiłosne, śpiewał póty, póki nru któ­
raś z panien nie rzuciła róży; otrzym aw szy ten 
z:iak,s3gnor wdrapał sie po skałach na górę i 
przeskoczy! balustradę j zniknął w ogrodzie; si- 
gnor był bardzo miody i ładny, a róża byfa c- 
gromna. detnno-purpurowa, a więcej Cwovanmna 
nie wie i nie widziała nic, co może poświadczyć 
Słodka Madonna i św ięty Antoni z Padw y.

; Przełożona przerwała potok wymowy', któ­
ry  płynął wartko, jak kaskady rodrómych sabiń- 
skich gór Giovannhny i odesłała ją skinieniem ty­
ki; potem zw róciła się znów do wychowanek.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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r. w W iilaa-to  •••!•;, sy n  Mar .n a  i A n ie li, w  p a i - ł l a e n d k 11 
19 .13. i', w i t ą  i. d o  -u by w o jsr .o w e j  i p e in -ł s łu ż  <; 
pr*y :ius»i DO. ;i. i*, w  B a śn i, a z  w y b u ch em  w o jn y  w  
ID li .  t r . i  ; d.' ..i w  wodnie na fr o n c ie  s e r b s - im , n a s tę p ­
n ie  n, r o . y isa  m , a 1 9 . 6 . s. n .  lr u n c :e  iu n ,u ń - u m , sk ą ć  

! o s ła  n ą  w .- .u u m o ść  ; 6 . g ru d n ia  1 9 .6  r, o t r z y m .ł  jeg o
• teść. G dy a.-tera fsnf;ą-:  należy, że  zachodzi ustaw ow e 
d jiir .icm m fie  § 1 us z d i  ni.^rca 1918. r. Nr. l i o  
Dź. p p .. rz :t i wdr.iż.i się » i  p ro śb ę  Rozalji Ż ak po 
s tę p  .waui.*, c<.k m uznania za z mai ego  zaginionego, 
W y ra je  sic p rz n o  górne -wezwanie, aby udzielono S ą ­
dow i w iadom -jś a  o p o w / i  wy uienionym . M ichała H en- 
d z a  w zyw a się aby p rzed  n i e j  w yplen ionym  sąd em  
stawi.' s  ę, lob « nny sp o sa b  u o ia  do . i i  o linem  życiu 
b ą d iu  e.i»,.y na ponow ną p ro soę  p o  dniu 30. m aja ;.D2 -

■ ir o z s ir z y g n -e  o  u zn a m u  z z m a r łe g o .
S ąd  oii ę g o w y  O  - t iz la l V.

R a u sz ó w , ou ia  Go. p a ź d z ie r n ik a  19 . l t .  2 . 6
T . 12 0 2 / 20/8 . W dr. ż e n ie  p o s tę p o w a n ia  c e lo m  nzm-.- 

m ia  z a  zm a rłe ,-o . W  - s y; B r o w le c , sy n  Mi b ..‘a  i A nny, 
m o l z :  oy 13. s ty c z n ia  18 .-4 . r. w W ie ilco p o lu  i ta m że  

! o s ta tn io  .z a tn its  c a ły , w y je c h a ł w  r- 191. >. d o  R osji i w e -  
: c ic  p r z e p r o w a d z o n y c h  o o c iw d z e ń  a  w  s z c z e g ó ł .  *ości za-ł 
' p tz y ti- .ż o u y c n  zeznań  św ia d k ó w  W a sy la  B i t y k a  i S n -  
. faun P r o sa  z a c h o r o w a ł  w  r. l a >7.  w K o io ń sk ie j  H.-.ck-. 
gu b . w o ły ń s k ie j ,  w s i-u te  kto- e j  to  c h o r o b y  z m a r ł w  tym  

■sa.--.ynj : c>, u w  d z ień  ś w ię t  • P io tr a  i P a w ia  w e  -la ob rz . 
: /i. u>it. z la r z ą c .-a  s ię  t;U y n-~ w n lo r e  . M-; ji B o r o w ie c ,  
p o stę p o w e m ic . ce lo m  uznani;- w y m ie n io n e j  o .-o b y  z-> 
zm a r łą  . zw;*raku m :-łzeń i st. ‘g o , z c - w a - t g o  na dn iu  2 3 . 
s ty c z n ia  iS s  t. r. tn ę  zy  w y m ie n io n y m  a  w n io sk o d a w -  

;c z y n ią .z» ro&w i« za ..y - O g łss - .a  s .e  za tem  w e z w a n ie , aby 
' p d z ie to n c  w ia d o m o śc i o  z a g h fc n y n ;  S ą d o w i a sb o  ad w  
D i. K iz i:n * e tz o » ;l Ł a z ó w ,  . t o i e g o  . S t ó i a w l i  G ó  kura- 
•orcm  y : a z  obrońcą •••ęzta m c łż u A d r ie g r . Z a g in io n e g o

■ w .y w a  się, aby s ię  ja w ił  p -.-ed  p o d p is a n y m  S ą d e m  o d e  
ży je  P b w la n y  s . . e s  ;b d a ł z n a c  o  s o b ie .  P o  d n iu  16 . 
ii pet. 1 9 2 :. r . ni e  w c z e ś n ie j  jedna.-: jak  w S  -m ies ią ce  od  
un ia  o ,r o s z e n ia  te g o  z a .z ą U z e .t i , w  u z ę d o w e ]  g a z e c ie  
S ą d  na p o n o w n y  w n io se k  w y d a  o s i ;  ta c z n e  z a r z ą d z e n ie .

S ąd  v .r ę ? :0 '.vy c y w iln e . O d d z ia ł V;L 
Lv\ 0 \ . ,  d a - i  2 8 . m arca 1921 . .170
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. na W y g n a n ce  a a  C z o it i .ó w . 27 . L s to p a d a  1 8 8 ). r., brał 
lic z i:  ł  ja  o ż a ln  e  z  a tstr . 95  p . p. w w a h t .c h  p o d  
Pr. e m y ś ic m -  p o c z e m  S iad  o n im  z a g in ą ; . G d y  z a te n t  

'■pi'zy;ąe n n .e ż y , ż e  z a c h o d z  u s t a w o w e  d o m n ie m a n ie  z  §
• Jf."ńst®wy z  3 1 . m arcu  i 818 . i Nr. 1 2 8 . D i .  u . p z  rzą-  
: d za  s ię  n a  w a o s e *  ju s ły n y  O sa ch , o - t ę p o  w a n tę , c e le m  
i uznania w y m ie n io n e j  o s o b y  .-.a z m a r łą  a  z n r -z e m  o g la -  
is z a  s ię  w e  w .'.nie, a ż e b y  u d z ie lo ą o  w i l c o m  śc i o  z a g i­
n io n y m  S ą u o w i a lb o  D r. B r in s ie m o w ł w  C z o r tk o w ie .  
k tó r e g o  a s  a n a w ia  s ię  k u ra to rem  n ie o b e c n e g o . A n to n ie ­
g o  O su ch a  w z y w a  s ię ,  ab y  s ię  s ta w i!  p rzed  p o d p isa n y m  
S ą d em  lub w Miny s p o s ó b  d a ł z n a ć  o  s o b ie .  P o  d ir u  
I. s ie r p n ia  1922 . . .  S ą d  na p o n o w n y  w n io se k  o r z e k n ie  
o s ta te c z n ie  o uz.- ni i  z  i z m a i ł  go .

S ą d  o k r ę g o w y , O d d jia ł  IV.
C r o r tk ó w , d n ia  4 , s ty c z n ia  1922 . 3 ołs
T . iV. 112 / 2 1 4 . W l ro ż e n ie  p o s tę p o w a n ia  c e le m  

a zn a n ia  z a  z m a r łe g o . S t . f  .n  B a r to s z , t t to d z e n y  8 . s ty c .  
;nia 1 ‘ 9 0 . r. w P o w r o ir ń k u  i tam  z a m ie s z k a ły , sy n  j  n.
‘i B u g en ji z Z u b a io w , ż o łn ie r z  b . a  m i a u s ir . w a k z y !  
in a  fr o n c ie  w ło sk im  i ta m  w  b itw ie  w dn iu  19 . k w ie tn  a 
1917 . r. m ia ł z g in ą ć . G d y  z a te m  p r z y ją ć  n a le ż y , ż e  z >  

'c b o u z i u s t a w o w e  d o m n ie m a n ie  z  § 1.  u s ta w y  z  dn ia  31 . 
,jr.arc<; 1913 . r. L. 128 . D z . p. p .. p r z e to  w d r a ż a  się. na  
, p: o ś b ę  W an ia  B a. t o s z a ,  p o s t ę p o w a n ie ,  c e le m  u zn an ia  
z a  z n t a tk g o  —  ia g in io n e g o . W y d a je  s ię  p r z e to  o g ó ln e  
w e z w  A e  s.by u d z ie lo n o  ą d o w i la b  kur. t o r o w i a d w .

1 i lr o w i N o w a k o w i w  N o w y m  S ą c z u , w ia d o m o ś ć  o  p o -  
.■wyż w y m ie n io n y m , a  j e g o  s a m e g o  w  y  w a  s ię .  a b y  przed  
t.tiejfizym  S ą d em  s t a w i ł  s i ę  iu b  w  in n y  s p o s ó b  u w ia d o -  

’ m ił o  s w e m  ż y c iu . S ą d  tu te j s z y  n a  p o n o w n ą  p r o śb ę  po  
,d n iu  30  w r z e ś n ia  192 2 .  r . r o z s tr z y g n ie  o  u zn a n iu  za  
, z m a r łe g o .

S ą d  o k r ę g o w y , O d d z ia ł  IV.
N o w y  S ą -z ,  12 . gru d n ia  1921 . 23
T . IV. 101/21  5 . W dr ż e u ie  p o s t ę p o w a n ia  c o le  u, 

u z n a n ia  za  z m a r łe g o . M arcin  J ro g , u ro d zo n y  18 . lip ca  
lS s ’8 . r. w  O b id o w e j, z a m ie sz k a ły  w  Rudawce i tani 
p rzy n a leżn y , s y n  B  rtł in tieja  i  R o za lji z  Dudów, o io -  
ąc, jako ż o it i ie r z  b y te j arm jl a u str ja c k ic j  u d zi w  w o j-  

!>tie ś w ia to w e ; ,  d o r t t l  s i ę  w roku l rJ i 5 . d o  n ie w o li ró -  
sy jsk ie j  g d z ie  z g in ą ć  m ia ł n.i S y b erji w  w a lk a ch  z  b o l­
sz e w ik a m i. G d y  z a te m  pr.-yjąó n a le ż y , ż e  z a c h o d z i usta- 

, w o w e  d otm .i; m on ie  z  §  1 . u s ta w y  z  dm a 3 1 . mar*.-: 
1.918 r. L. 128 . D z . p  a., p r z e to  w d r a ż a  s i ę  na p rośb o  
Juiji J .-r o g o w e j  p o s t ę p o w a n ie ,  c e le m  u zn a n ia  za  zn w r-  
Ir g o  z a g in io n e g o . W yd aje  s i ę  p r z e to  o g ó ln e  w e z w a n ie  
: b y  u d z ie lo n o  S ą d o w i lu b  kuratorowi, a d  w . D ro w i N o ­
w a k o w i w  N o w y m  S ą c z u  w ia d o m o ś c i o  p o  w y ż  w y m ie -  

io n y m , a  je g o  s a m e g o  o  i le  p o z o s ta j e  p rzy  ż y c iu  w z y -  
■ ■ ■J. s ię ,  ab y  przed  tu te js z y m  S ą d e m  s ta w i!  - i e / lu b  w  <n- 

s p o s ó b  u w ia d o m ił o  ■ w e m  ż y c iu . S ą l  tu t e j s z y  na 
o u o w n ą  p r o śb ę  p o  d n u  3 0 . c z e r w c a  1922 . r. wni *slo- 
y, r o z s tr z y g it ie  o  u zn a n iu  z a  z m a r ie g o .

S ą d  o k ię g c -u y . O d d z ia ł IV- 
N o w y  S ą c z , 1 6 . gru d n ia  1921 . 181
T . 196/21  3 . 'P a w e ł P ojn ar, sy n  J ó z e fa  i M a g d a len y , 

» i i . ,  u r o d z o n y  i z a m ie sz k a ły  w  T; ze .śn io w ie , dnia 12 . 
i ż ib ie r n ik a  1 9 1 J. r. w  cza su , w o jn y  ś w ia to w e j , p o w o ­
łany z o s ta ł  ja k o  w o ź n ic a  p r z y  an n ji w ę g ie r s k ie j .  Pou­
c z  s p o d r ó ż y  na W ę g iy  z . c h o r o w a ł r a  c z e r w o n k ę  
i ,» ivez s.- i i e t ó w  2 :;b . n y  z o s t a ł  d o  s z p t ;  la  w  B  rd i-  
jow  i,; i od  t e g o  c z a s u  w ie ś ć  o  m m  z a g in ę ła . S ą d  o k rę -

gow y w Sanoku w zyw a ka idego, kto by o życiu l:aw ie 
■ ojc.ara m iai jakąkoiw ięk w iadom ość s.by dni o  tent 
;iiać Sądow i no ku-atoruw? ».ieooecr.ego, sdw , Dror. 
Ś ączce w  y rz c .i  t-.u sześc iu  m iesięcy o •• di.ta ogłusz. -
•ta tego  w ezw ania. 

i .  dnej wi.*-.ionti
e ie l i  tyra cz ił Sa .i nie o i zv

życia Pa*wła P o jn a ia , ust.;
jo aa poii . w y  wniosek R.i alji Poj. ar z.» zmarłego, 

i eg w mił-.enstwo i ilią, zuwsrt za ro..\v ąasne. Ku­
to: em i:ieoi>ecue;;o i obroń ą węzła małżeńskiego tnia* 

:.u;e się aćw. D . Ś.ączkę w Sań o..u.
Sąd •:i;.ęgewy, Odćzi ! IV.

Sanok, dnia 25, i.stopada 1922. Sio
T. 374/.0/7. Wdróż; de nostępowzniz ee!em uzns- 

•:].::. za zmatłego. Grzegcre Bduch ryn Konsśan ego 
i M ify, urodzony dna 10. i.w.e nr a '1882. r. w Ver 
i nrocic, zawód roladt, ostatnio zamiesz-raty w Verchr..- 
. ię, brał udział w wojnie jako żełnierz wis tr. od roku 
1 Mli. i w ede przeprowadzonych doclt-dzeń od poło.’ :■ 
>v ześnia .9 4. r., t  j. od czasu inwazji rogyj kie, nic 
-a,e zwakii życia a wszelk c poszukiwania za nim nic 
....śoAy skutku. Moi a zatem przyjąć, iż zajcią warusz 

u.tawriwego domniemania po myśd § 24 L. 2. u. c. 
v/zg!ęd»:.e ust. z 31. marca 19t8„r,* Nr. 128. Dz. p. p. Za- 
. zad za cię tedy «»» wniosek Katarzyn,) B Puch, postęsm- 
wattie celem uznania wymienionej esdfcyea zmarłą.. Ogła­
sza się zatem wezwanie aby udzielono wiadomości o za- 
ginion/in Sądowi. Zagiu ouego zaś wzywa się, by s c 
jawił przed podpisanym Sądem, o ile żyje, !«k w inny 
sposób uuł znac osobie. Po dniu 31. mm ca 192'. r. S ('
0.- ponowny wniosek wyda ostaierzn-: orzeczeń-o. Na­
tomiast odmawia się wnc.-skswi Krtarzyny Batach u? 
wdrożenie postępowania, cetttn uznau>u związku mnł- 
żc:! kisgr, zawartego z O^zcgorzeiu Bałuchem za roz 
.yiązany aio--wsem doch-.dzetiia n wyk :c ły Ukxh
aol cznośc , £ których ponad w:;z .lirą wątpliwość, wy­

nikało, że Di jcgurz Bału;h rzeczywiście tL& (§ l>'2. 
ust. cyw.)

Sąd okręgowy cywilny, O&ć&tti Vii.
L.\vów dnia zk sierpnia 19żt 169
T. 2.16/213. Józef Kabata, roln k u. od zony w Tar­

li a wie górnsj z og oszetiiom ogólnej mobil .z-'ic;i ooszedł 
.i-:, czynu i.-) służby wojsuowe, którą pełni! pizy 18. p.

ob/'. kr. j. Ostatnią wiadomość otrzymała lodzn.i 28. 
•;!i-ześ.'iia l.Ai. r., od tego czasu słycU » nim zaginął. 
;>ąd o ręguwy w Sanoku wzywa każdego, Ktooy o ży­
ciu Józefa Kabaiy miał jakąkolwiek wiadomość, aby di: 
» te:u znać Sądowi lub kuratorowi nieobecnego adw. 
Dr. Siączce w przeciągu sześciu miesięcy od oni; ogło- 
■; tego wezwania, jeżeli w tym czasie Są.l nie otrzy­
ma żadnej wiadomości o życia Józefa Kabały, uzna go 

ponowny wniosek K atarzyny Kabała z« zmarłego, 
jego m. łż: ństwo z ni,; zawarte za rozwiązane. Ku i.- 

: rem ireoaecnego i. oórori.ą węzła małżeńskiego mia­
nuje się ad*. D . Sączkę w Sanoku.

Sąd o-.ęgowy Oddział iV- 
Sanok, dnia 30. grudnia 192’. £89
Tc 205/21 3. B- risch Roth, kupiec, u oJSbltJł T za­

mieszkały w Posadzie olcho .-. sklej, Unia 25. marca 1915. 
;..'Z8/. w ta Óz? rosyjskie zabrany zoJtał jako zakładnik 
wojenny, gdzie w Kijowie z powosu choroby odd-.ny 
został doczpiUla żydowskiego,gdzie wetihti.; pirma Anic- 
i-y»di!sk;ego geueralasgo kousuiatu w Moskwie m iał 
umrzeć dnia 0. maja 1915. r, Sąd okręgowy w Sanoku 
wzy wa rfiii.y. gę, ic .oby o życiu Be-. iscaa Kotli* miai ja­
kąkolwiek wiadomość, aby dał o tem znać Salowi lub 
• uratorowi nieobecnego, adv/. Ś.ą zce w przeciągu sześ­
ciu miesięcy od dn<a ogłoszeń-a tego wezwania, jeże i 
w tym cza-Je Sąd nie otrzyma żadnej wiadomości o ży­
ciu B. rśacha Rotim, uzna go na ponowny wniosek iuy 
Rota za zmarł go a jego małżeris:wo z Itą z Łangra- 
raów za rozwiązane. Kuratorem nieobecnego i obrońcą 
węzła maiżcnsi.iego mianuje się adwolrata Dra Sląezkę 
.v Sanoku.

Sąa okręgowy, Oadział IV.
Sanok, dnia 23. listopada 1921. 379
T. 233/21/4. Wdrożenie postępowania celem uzna­

ła za zmarłego. Roman Kostawicz, syn Mikołaja, uro­
dzony 6, października 1886. reku w Potyliczu, rolnik, 
ostatnio tamże zamieszkały, brał udział w wojnie, jako 
żołnierz austr, i wa. ic pi zepro vadzoaych dochodzeń 
w bitwie pod Jasłem w r. 1914. był ramy j odtąd nie­
ma o mm w i ao om ości, Można zatem przyjąć, iż zajdą 
warunki u lawowego domniemania śmierci po myśli §2i.
1. 2. u. c. wzgi. ust. z 31. mar a 1918. r. Nr. 128. Dz. 
p. p. Wobec lego na wiiio.-ek Marii Kostewkz wdraża 
się postępowanie, celem tr.aaui;- wymienionej osoby .a 
zmarłą, a związku małżeńskiego, zawa iego na dniu 
28. października 1913. r. między wym e .lonym a wnio 
ikodawczymą za rozwiązany. VViadotnt:ści o zaginionym 
należy udzieli". Sądowi albo adw. Dr. Gustawowi Broui- 
bergowi we Lwowie, którego ustanawia się kuratorem
0 az obrońcą węzła małżeńskiego. Zaginionego wzywa 
ię, aby się jawił przeci podpisanym bąde n, o ile żyje,

iub w urny sposób dał znać o sobie. Po dniu 31. marca 
Ś922. r. Sąd na ponowny wniosek wyda ostateczne orze­
czenie,

Sąd okręgowy cywilny, Oddział V!l.
Lwów, dnia i6. września 192i. H98
T. 297/21. Wdrożenie postępowania celem uzna­

nia /a  zmarłego. Plot; Dwojak svn lwr.ua urodzony 3 
tipca 1885, zamieszkały w Uk ul snach Sp. Tłumacz po­
wołany ogólną mobilizacją do wojska aubtr. w r. l u l i  
odszeuł na front i od togo Czźsti nie ma o nim żacinei 
wiadomości. Gdy zachodzi ustawowe domniemań e śmier- 
:t tegoż wtraża się na prośbę Eułrozyny Dwojak po- 
, ępowanie celem uznania za zmarłego zag ńionego. 
Wiadomoś i o zaginionym nałoży udzielć Sądowi iub 
,iirato?o-vi Jsr-owI Sz bka w Oauianach. Pioua Dwo-
1 ika wzywa się. by przed podpisanym Sądem jawił się 
iub winny spoiob dał znać o swem życiu. Sąd tut. na 
o.onowr.ą prośbę po dniu 10 sierpnia 1922 wyda o u,- 
teczne orzeczenie.

Sąd okręgowy Oddaal IV.
Stanisławów, dnia 8 października 1921. 2 7
T. 280/25. Wdrożenie postępowania celem uzna­

nia zk zmarłego, Nykoł: Bo/1 o syn Iwana urodzony 13 
grudnia 1889 zamieszkały w Kofothoiiaie Sp. Boho-

T. 3-16/2!. W ojciei h R adochoński s v t  
urodzony w B iieslraszycach 13 m arca 1879,

ro dczany  ocKzea: 1916 roku iano ; odw odu i w o j.k a r  i 
. .u^r.  na front a  jak śyiadOK W asy! D ondanec r e r .a ł  
.-. początk iem  1915 roku N ykola B o,ko zachorow ał i o - 
•lany d> p ryw atnego  dam u  w k ió ’. noiskiera a g y 
tenże p rz y sz e d ł go od w eu z ić  ośw i dc-yU mu dom ow ­
nicy. że  u  nż j zm arł. u..:y zaclioiił.i u staw ow e cionut - 
manie .śn re ic i leg o ż , wdrnż.:- się na pr s s ę  » a  a m 
B ojko p o .tę f  ow an e celem u r a n  a z '  ;• m urłerti z.  gs- 

. n e g . .  W iadom ości o z;.g  n onym  lu łc z y  uil/.i.Isc o;i-- 
o.vi lub Litratorcwi w ęzła  ma i ,  adw . j 0 .vi i . r  

Ikdwsi jyrnu u  S .a  iisirw  w e. .-.yir.d Bojk -vz w ■ .
-,y : rzed  podp isanym  tą d o ra  j.- w d lub w . . 
i;, osób  d a ł 'zn ać  o sw em  życiu. Sąa tn t. aa  •.onov. it.= 
ftrośbę po dniu 1 0  sierpnia 1922 wy ca o s ia tc c z a : o • 
r-eczenifc.

Sąd  okręyow y O ddzia ł IV.
S tan isław ów , dam  30 w rześn ia  t» 2 l. 214
T . 260/21. W drożeu  e postępow an ia  c lem 

ufa z t  zm .ificgo . Jakub  Dowh/ui syn Urny ra  u c zon;. 
!8 '> 7  roku j.ovr■: .ćmy •..golną iiki.-.I z n e i .. .o  wojsk;* a .. i ■ 
w r. 1914 o d szed ł na fron t i od 19)6 r. n-e ma o rl*  
żaiuiej w iadom ości. G  y zzch .dzt u ita w c w e  i t i s  • •  
nenie śrnaerci tegoż  w draża  się  nu p ro śb ę  M-C.*.. 

D ow hana 5 ło w . p o stępow an ie  ccicni uznau a  za . rn a • 
łe o zaginionego. Vii&domeści o zaginionym  u »> i ;  
r.m.iel.ć Sądów  lub kuratorow i T ym k w i M .naniuko* i 
w Zalesiu. Jakóba D ow hana w zyw a się, by p iz e d  j od- 
i/isunym S-.drm  jaw ił się  lub w inny -po ob d a ‘ zu c 
o sw em  życiu. Sąd tu t. c a  ponow ną p :o so ę  p o  > iic  
, 6  lu te ;,o 1923 w yda o s ła  oczne or. eczeu ie

Sąd okręgow y Od«i. iuł IV.
S tanisław  w dnia 6  listopada io . l ,  i  i-.

M n te fs  . 
W y.e I: i

ao  Ameryki li.05 w edle zeznań św iadków  w rm -u 91.•• 
m iał być „auity p rzez  ro b .au ik ó w  w io. ki-.h j rry 
.•ecie r a  koleji G dy w obec tego  iest p raw  opouabr.e 
żc -o so b a  w ym ieniana poniosła śm ierć za: /.ą za  t ię  a » 
Wi.iesek Anity z D n ty .raszów  K adoch aó .ie , j o s  ętu;- 
w anie celem  udow odnien ia  j j tu u e .c t t rozwó. z..-., a 
w ęzła m ałżeńsk iego  a  z a ra .e m  cg^a tza  się w w 
aby do  roKU od og łoszę , ia w „G azecie Lw ow skiej 
Sądow i albo p. dr Raw.cza adw . w Przctn  ś:u, . to -eg i 
a f t  m aw ia się k u ra te rem  1 ob rońcą  w ęzła  m ałżeń ki 
udzielono wfac.omeści o zagiutonym . Po u p ły w o t..-po 
term inn na ponow ną p ro śb ę  sąd  or.-eknie oaió teczńn
0 w niosku.

Sąd okręgow y O ddział V.
Przem yśl, dnia 27 I ;d o ja d a  192L óiii
T. 891/21. Wdrożenie p o rtępow anA  cc l-m  uzsa- 

ma za z nut łego. ju ; ko Puzyniec syn M -.hała er dzony
1 m aja 1889 zam ieszkały  w Z aw aoce i p ;  Kiłu*?. pr-  
w •..•łany ogó lną  m; b .lizac ją  do w ojska auslr. w r. l» i  •■ 
odszed ł na front i od tego  czasu  nie ma o t im żądnej 
w iadom ości. G dy zachodzi u s ta w o w i dom .deitsan.c 
dom niem an ie  śm ierci teg o ż  w r;;ża się na p iośb .; A my 
Leniów p o stępow an ie  ce lem  uznaniu  za zn  an eg o  za- 
dm ionego. W iaao m o śń  o zaginionym  należy u .z ie iic  
Sądowi u l* k u ra to ro w i M ichałow i Łoniów. Ju tka Pus-y- 
iiiec w zyw a się. by p rzed  podpisanym  Sądem . jaw i. się 
u!) w t»ny s p u ió b  duł znać  o sw em  życiu. S ąa  Jul.
; ponow ną p ro śbę  po dniu 10 sierpn ia  922 wyda o 

[s ta teczn e  orzeczenie .
Sąd okręgow y O ddzia ł IV.

S tan isław ów , dm ą 12 październ ika  1921. 219
T. 367/21/. W ciroż.n ie  postępow an ia  celem  uzna­

nia za zm arłego- Hryń jam k syft W asylu urodź, o t ty c z ­
nia .i8.-3 zam ieszkaiy  w D ąbiem  Sp. Tyśm teuica pow o- 
i ny ogólna mobilizacja, do w ojska a u su . w r. 1911 d- 
szeuf na front I od tego cza su nie ma o nim ża :nej 
w iadom ości. W ed le  zeznań św iadka S tefana M auje 2 , u 
miał być zabitym  1915 roku. G dy zachodzi us.aw ow i: 
dom niem ań.e śm ie:ci isg o ż  w draża  się n -  p ro śbę  Anny 
W ojiow icz postępow ań ,o  ceiem  uznania za zm arłego 
zaginionego. W iadom ości o  zaginionym  należy udz e ic 
Sądow i lub kura toorow i Iw anow i J nykowi w D i.lh .m  
Hrynia Ja tyka w zyw a się by p rzeu  podpisanym  Sąu n. 
jaw ił się  iub w inny sposó b  d a ł zn- ć o sw em  życiu. 
Sąd t u t  na po ow uą p ro śb ę  po  dniu 10 sierpn ia  1922 
w yda o s ta teczn e  orzeczenie.

irąd okręgow y O ddzia ł IV.
S tanisław ów , dnia 9 p aździern ika  1921. 22 1

T. 306/21/3. W drożetiie  posiępow ania celem  uzna­
nia za z iR jn e g ::. Józef lviajba syn  F  o tra  u rodzony  J4. 
ma ca 1885 w  O s.ro w ie  pow iat Busk i tam  zatnie zka y 
pow ołany z piet w szą  m obilizacją w r. 1914 do  35 . . 
austriack iej obrony krajow ej o d szed ł w poie i w r .  195ó 
d o sta ł się  do niewoli ;o sy .sk ie :, skąd  | isyw ał d.) b r.óa 
sw eg o  A ndrucha M ajby oo p oczą tku  roku 1918. O J te ­
ro  cza u p rze s ta ł p i-yw ać i b rak  o nim jakiejkolw iek 
■i .dom ości. Gdy w obec pow yższego  jes t praw do; < dó­

br,em jes t, }.e zaginiony nie żyje p rze to  na w niosek żo ­
ny jego  Eugenii z H.»w yluków  M ajba w d raża  się po 
stępowanie, celem  uzna .ia co  za  zm ar egc. a  m ałżeń 
tw a z nim z aw arteg o  za rozw iązane . Wy - je  się p rze.i 

ogólne w ezw an ie  aby  ud -ie lo n o  Sądow i iub ku ta to row  
auw . Doir.ickiemu w ZJoczowie, k ii re g o  zarazem  usta 
•.ai/ia się ob rońcą  węz.'a m ałżeńsk iego  w iacom ośc  
o zaginionym . G dyby, zaginiony żył w in!en Sądow i do 
iń .ś ć  o sw em  życiu N a 'p o n o w n y  w niosek [io upływ ie 
6 miesięcy od  un ia  og łoszen ia  edyktu  w „G aze;:;e  Lwo 
wskicij* rozstrzygn ie  Sąd o sta  eczn ie  pow yższy wiao^eii.

Sąd. okręgow y Oddział .V.
Z łoczów , dnia 18. lis topada  1921. ki
T. 369/21/3. W drożenie postępow ania'celem  uzea- 

ia za zttr.riegc. Stelau  Kościuk syn Michała urodzony 
3 X  1883 w Chmiein.e powiat Łop tyn i tam zam i;’- 

s-zkdly powołany przy drugiej mobilizacji w  ioi<u 19>
Io w ojslta austriack iego  .e li ti ł  s łużbę  na t one e wic- 
ikim skąd p rzy ieżd ża ; do  Chm ielna w  i. 1916 na tiric; 

w rócił zuowO na t.:nże front. W edle zen i.n i świacii. 
Emiia Stan i-ie w i o  a w rócił on jednak ih o ry  i vr p u  
ibderniku 5 918 o d dany  zosta ł jako  taki d a  szpśt 
w Po li g d /ie  go tam że św iadek bardzo  chorego  po 
stawił. Ód tej pory brak o nim w szeł-udi wi d mu Si 
Gdy w obec pow yższego  p raw dopodobn  tri je  d, że . 
giniony nie ży je , p rze to  m  w niosek żor.y jego K . t - u y - ,
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■rtj z  K ara tó w -K o -jtłak o w erw araża -s ię  postępow an ie  c ■ - 
k m  ozsatiia  go z.i zm arłego, 2  m ałżeństw a z nim za­
w arteg o  za rozw iązane. W>d.<je się p rze to  ogiłiue w e- 
zw.:ii! , aby caz to lo so  Sądow i lub kuratorow i a .w. Dr. 
N aglerow i w. Z łoczow ie, k ’.ói ego garażem  u stan aw ia  się  
obrońcą w ęzła m ałż.niskiego w iadom ości ć  zaginiouYm. 
G dyby zaginiony żył, w isien  Sądow i donieść o sv, ;n: 
ż y c u .  Na ponowny w niosek po upływ ie « m iesięcy V 
d n a  o g ło  zenta edykto  w .„Gazecie Lwowskiej** 
fetrzygnic Sąd osta teczn ie  pow yższy  w niosek.

Sad okręgow y Odciz. IV.
Z łoczów , dnia 29.' lis topada I92L .'Sźi
T. 183/20. V «drożerie p o s tęp o w an iac  *!em uzninir. 

. t a  zm arłego . T eodo r Paw lD zyn syn Kawrj-ły i Katarzy* 
ny w .  w Żaw id jw ic a .h  dnia 18/12. 18a9 ro ta  k ostatn io  
w Zastko wicach zam ieszkały, b ra ł udzia ł w kam  pan ji 
ukraiń. kiej p rz e c ;w P o lsce  I . w edle  p rzeprow adzonych  
dochodzeń  jako  żo łn ie ;z  ukraiński zginał n a h oncie pou 
Lubieniem w r. 19 '9  i od lego  czasu d e  daje  o  sobie 
w ieści. M ożna 7. a ten; przyjąć, iż za jd ą  w arunki u staw o ­
w ego dom niem ania śmierci po myśl §  2 1 .1. 2 , u. c. wzgl. 
ust. 31/3 1918 L. 128 dzpp. W obec teg o  na w niosek  K -  
rz ny Paw Uszy n żony  H aw ryła  w draża  się postępow a­
li e c  lem uznania wym ienionej osoby  za  zm arłą , a  zw iązku 
•małżeńsk ego z <w -rtcgo na dniu 30. snaja 1918 m iędzy 
w ym ienionym  a M tją  ’a  Jarem czuków  Paw tie -yu za ro z ­
w iązane. W iadom ości o zag niemym należy udzielić Są­
dowi a  b o .ad w . D r..jenow i W ołoszynow i w e Lw ow .e, 
iDóreyo ustanaw ia  się ku ra to rem  oraz ob rońcą węzła 
hi 'łżenśkiego. Z aginionego w zyw a się, aby cię jawił 
p z :d  j odp .sattćm  sądem  o i:e żyje, iu:» w inny sposób  
d ł zn ć o s o j ie .  Po  dniu ł .  s ie rpn ia  1921 S ąd  na p o ­
nowny w niosek wyda. o sta teczne  orzeczenie.

Sąd okręgow y cywuny O ddział VLL ,
Lwów,’ dnia 21. p ażd z  ern iką 1920 168

T . 183/21/3. S tan isław  M arian Soliński syn Adolfa 
itrłdzuny  w Żabnicach 9. grudnia 1836, ż o H c r s  2u p. 
obrony krajow ej, w roku 1918 b ra i udział w w alkach 
na w łoskim  iro n d c , POo-tem w szelki ślad  za nim zagi­
nął. Gdy zatem  m ożna p rzy jąć, że zaistn ieją w arunki 
dom niem ania śm ierci w m yśl u staw y  z 31. m arca 1918 
Nr. 128 Dzup. zarządza  się. na w niósek Janiny M arii 
Solińskiej postępow anie celem uznania w ym ienionej o- 
soby za zm arłą, a  m ałżeństw a zaw artego  z Jan iną M a­
rią Bielan za rozw iązane, a zarazem  og łasza  się w e­
zw anie, ażeby  udzielono Sądow i lub Dr. G ranickiem u w 
C zortkow ie, k tó rego  ustanaw ia  się ku ra to rem  nieobe­
cnego, a obrońca w ęz ła  m ałżeńskiego, w iadom ości o 
zaginionym . S tan isław a M arjatia Soliuskicgo w zyw a 
s it. aby  staw ił się przed podpisanym  Sądem , łub w 
inny sposób ciał znać o sobie. P o  dniu 21. g rudnia J922 
Sąd na ponow ny w niosek orzeknie ostateczn ie  o uzna­
niu za zm arłego.

Sąd  okręgow y. O ddział IV.
C zortków  dnia 4. listopada 1921. 607 1—3
T, .269/21/2. Ja n 'T u rk ie w ic z  syn .Józeia i Anny, u-

rodzony w. Jagieinicy 2 1 . listopada 1881. w stąp ił, w
sierpniu ,1914 do służby p rzy  austr. 95 pułku piechoty 
i ,od .tego  czasu  śład za nim zaginął. G dy zatem  m ożna 
przyjąć, że  zaistn ieją w arunki ustaw ow ego dom niem a­
nia śm ierci w m yśl u staw y  z 31. m arca  1918 Nr. 128 
Dzpp. za rządza  się na w niosek M arji T urkiew icz po­
stępow anie celem uznania w ym ienionej osoby za z m a r­
łą, a zarazem  ogłasza się w ezw anie, ażeby  udzielono 
w iadom ości o zaginionym  Sądowa lub Dr. Kolmowi w 
C zortkow ie, którego ustanaw ia się ku ra to rem  nieobec­
nego. Jan a  T urk iew icza w zyw a się, aby staw ił sie 
przed podpisanym  Sądem  lub w  inny sposób dał znać 
o sobie. Po  dniu 1 . lipca 1922 Sąd na ponow ny wnio­
sek orzeknie ostateczn ie  o uznaniu za zm arłego.

Sąd okręgow y. O ddzia ł IV.
C zortków  dnia ti. grudnia 1921. 608 1— 2
T. IV. 38/21/7. W drożenie postępow ania celem udo­

w odnienia śm ierci. W ładysław  W ątroba  z Tuchow a, 
pow ołany do służby  w ojskow ej p rzy  32 obr k raj. zo­
sta ł zab rany  w maju 1915 f. pod G orlicam i do niewoli 
rosyjskiej, gdzie w edług zaprzysiężonych  zeznań 
św iadka P io tra  G aw lika zm arł w szpitalu w Hodreii- 
cie w jesieni 1915 r. G dy w obec pow yższego  jest p ra- 
w dopodobnem , że W ładysław  W ątroba  poniósł śm ierć, 
p rzeto  h a  prośbę Agnieszki W ątroba  w draża  się postę­
pow anie celem  udow odnienia zaszłej śm ierci zaginione­
go. W ydaje się p rze to  ogólne w ezw anie, aby  uw iado­
miono Sąd albo k u ra to ra  p. D ra S tefana K ozłow skiego 
aż do dnia 15. maja 1922 r. o zaginionym . Po  upływ ie 
pow yższego czasokresu  i po przeprow adzeniu  i podję­
ciu dowodów  będzie rozstrzygn ię te  o dow odzie zaszłej 
śm ierci.

Sąd okręgowy. Oddział IV.
T arnów  dnia 10. grudnia 1921. -656 1— 3
T. 274/21/L Jakób  W atra l syn  Antoniego, urodzo­

ny w  H olow czyńcach 2 0 . sierpnia 1882, w stąp ił w  roku 
1915 jako żołnierz do by łej arm ii austriackiej, w  roku 
!915 m iał ciężko Zachorow ać i od tego czasu w szelki 
ślad za nim zag inał .  G dy zatem  można przy jąć, że z a ­
istnieją w arunki usaw ow ego dom niem ania śm ierci w 
m yśl u staw y  z 31. m arca  1918 Nr. 128 Dzpp. za rządza  
się na w niosek M aryny  W atra l postępow anie celem 
uznania wym ienionej osoby za zm arłą, a zarazem  ogła­
sza się w ezw anie, ażeby udzielono w iadom ości o zagi­
nionym Sądow i albo D r. Leonow i Bleiclterowi, adw . 
w C zortkow ie, k tó rego  u stanaw ia się ku ra to rem  nieo­
becnego. Jafcóba W atrak a  w zyw a się, aby s ław ił się 
przed podpisanym  Sądem lub w inny sposób dał znać 
o sobie. P o  dniu 1- czerw ca 1922 Sąd na ponow ny 
wniosek orzeknie ostatecznie o uznaniu za zm arłego.

Sąd okręgow y, O ddział IV.
C zortków  dnia 16. lutego 1921. 4 4 9

T. 222/21/3. Antoni Iw aszkow  syn Rom ana, urodzo­
ny 3. fistopada IS76 w Al/łowcach, jako żołnierz urmji' 
austriackiej m iał zginąć w  roku 1914 w b itw ie  pod Do­
rą  \v K arpatach . G dy zatem  można przy jąć, że z a ­

istnieją w arunki ustaw ow ego domniem ania śm ierc i w 
myśl u staw y  z  Unia 31, m arca  1918 Nr. 138 Dspp., za­
rządza się mc w niosek Anny Iw aszko  w postępow anie 
ceieu; uznania w ym ienionej osoby za zm arłą, z a ra ­
zem  ogłasza się w ezw anie, ażeby  udzielono w iadom o­
ści o zaginionym  Sądow i albo Dr. S. Ksmełmanowi w 
C zortkow  *e, k tórego  ustanaw ia się kuratorem  nieobe­
cnego. A ntoniego Iw aszko  we w zyw a się, aby staw ił 
się przed podpisanym Sądem  lub w inny sposób dal 
znać o sobie. P o  dniu 1. m aja 1922 Sąd na ponow ny 
w niosek orzeknie ostateczn ie  o uznaniu za zm arłego.

Sąd okręgow y, O ddział IV.
C zortków  diiia 21. listopada 1921. 448 1 — 2
T. .218/21/4. Antoni Sudlak syn  P aw ia , urodzony w 

Laskowoa-ch 17. października 1839, jako żołnierz austr. 
w ęgierski b ra ł udział w wojnie św ia tow ej i t i ia ł zgi­
nąć pod m iastem  Kimpołung. G dy zatem  .można p rz \ -  
jąć, że zaistn ieją w arunki ustaw ow ego domniemania 
śm ierci w  myśl u staw y  z 31. m arca 1918 Nr. 128 Dzpp. 
za rząd za  się na wniosek Anny Sadluk postępow anie 
celem uznania w ym ienionej osoby za zm arłą , ą  za ra ­
zem ogłasza się w ezw anie, ażeby  udzielono w iadom o­
ści o zaginionym Sądow i, albo D row i Leonowi Blei- 
cherow i adw . w C zortkow ie, k tó reg o  ustanaw ia się 
k u ra to rem  nieobecnego. Antoniego Sadlaka w zyw a się, 
aby Stawił się p rzed podpisanym  Sądem , łub w inny 
sposób dał znać o sobie. 'Po dniu 1. „czerw ca 1922 Sąd 
na ponowny w niosek orzeknie o sta teczn ie  o uznaniu 
za zm arłego.

Sąd okręgow y, Oddsyai IV.
C zortków  dnia 23. listopada 1921. 447 1— 2

i R © S M A » T £  O S W I E S Z C Z E N i A .
I

P rez . 8/18 P /2 2 . O bw ieszczenie. P re 7.es Sądu ape­
lacyjnego w e Lw ow ie na mocy par. 301 proc. kar. u- 
stanow il dla posiedzeń tegorocznej kadencji Sądów  
przysięg łych  W iceprezesa Sądu okręgow ego vr Tarno­
polu K onstantego O nyszkiew icza przew odniczącym , a 
sędziów  okręgow ych Jana  G ubaya, F ranciszka  B ortha, 
K lem ensa Z ahradnika, A dam a C zarneckiego, W łodzi­
m ierza Z arzyckiego , Dyrnitda O strow skiego  i B olesła­
w a S tr ię  zastępcam i przew odniczącego. Posiedzenia 
tej kadencji rozpoczną sie dnia 6 . lutego 1922 o godzi­
nie 8  rano.

T arnopol dnia. 2 . s tyczn ia  1922. 507 1—3
C. VII. 487/21/1. S trona pow odow a Hinda O rćen- 

tlieher zam ężna K ranz w K itpczyńcacn w niosła skargę 
przeciw  stron ie  pozw anej nieobecnem u z m iejsca poby­
tu Zclm anowi O rdentlichei o in tabulację p raw a w ła­
sności zpn. do L. czynu. C. VII. 487/21/1. Audjencja do 
ustnej rozp raw y  zosta ła  w yznaczona na 27. lutego 1922 
godz. 9 rano w tym  Sądzie biuro Nr. 8  sa la  rozpraw . 
P on iew aż m iejsce pobyto  si rony pozw anej jest niezna­
ne, u stanaw ia się D ra N ussbaum a adw okata  w T arn o ­
polu kuratorem , k tó ry  ją będzie zastępow ał na j'e] koszt 
i n iebezpieczeństw o dotąd, dopóki ona sam a się nie 
s taw i i nie ustanow i pełnom ocnika.

Sąd pow iatow y. O ddział VII.
T arnopol dnia 2 1 . grudnia 1921. 611 1 —3
C. H. 305/21/1. Edykć. P rzeciw  Pani z A braham ów  

R osenblatt i S arze  z A braham ów  R akow er, k tó rych  
m iejsce pobytu  jes t nieznane, w niesionym  został do 
Sądu pow iatow ego w Pilźnie przez tle rsc h a  Feuichla i 
spóln. pozew  o  uznanie w łasności m iedzucha i zanie­
chanie w ykonyw ania służebności Przechodu, przejazdu 
i przegonu bydła  na parc. bud. 154 gm. Pilzno. Na pod­
staw ie pozw u w yznacza  się ro zp raw ę na dzień 27. s ty ­
cznia 1922 godzina 9 rano. Celem strzeżen ia  p raw  w y­
żej w ym ienionych ustanaw ia się P an a  E dw arda  A bra­
ham! w Pilźnie kuratorem . Tenże k u ra to r zastępow ać 
będzie Fanę R osenblatt i S a rę  R akow er w  rzeczonej 
Sprawie na ich koszt i n iebezpieczeństw o, dopóki one 
w Sądzie się nic zgłoszą lub pełnom ocnika nie zam ia­
nują.

Sąd  pow iatow y. O ddział Ii.
Pilzno dnia 30 grudnia 1921. 674

1 ciwfiym bowiem razie spadek, dlii k tórego  tym czasem  
Dr. H enryk  R osenberg adw okat w Niemirowic ustano­
w iony został kurą to rem  spuścizny, przeprow adzony 
by łby  z tym i i tym przyznany, którzy  ośw iadcza ssę 
dziedzicam i j  ty tu ł sw ego  p raw a dziedziczeni:; v '-kara 
zaś część spadku n iep rzy ję ta  lub jeżeliby się nii.i 
:iie ośw iadczył dziedzicem, cały  spadek zosta łby  przez 
P aństw o  jako bezdziedziczny zabrany .

Sąd  pow iatow y, Oddział l.
Niemirów dnia 3 grudnia 1921. 673 1— 3
E. 1/21. Q. 4/21/16. E dykt. Sąd okręgow y w S ta ­

nisław ow ie jako w łaściw a w ładza lideikom tsow a i spad­
kow a w drożył uchw ałą z unia 9. iipca. 1921 L. czynu. 
A. 4/21/3 przew ód spadkow y odnośnie do łideikomlsi 
lir. Stausonów onejm ującogo dobra B oaorotłczany ‘ 
pręyległościam ł, k tó ry  dnia 31. października 1937 prze* 
zgon Gizeii hr. Cm idenhove ur. S tadion opróżniony 'zo­
sta ł. Gdy po zaszłej w  roku 1968 śm ierci ostatniego 
ze Stadionów  Filipa hr. S tadiona linja m ęska tego rodu 
w ym arła  —  przeszedł fkieikomis na tinję żeńską i po 
przeprow adzeniu  licznych sporów  1 tffe podstaw ie ich 
w yniku Sąd k rajow y cyw ilny  we W iedniu w ydał de­
k re t dziedzictw a z dnia 4. listopada 1920 1. cz. A.
16/8/22! ustanaw iający  zastępczynią  i użytkow czynią 
fideikomisu córkę Filipa Ur. S tadiona-T hannhausen Gi- 
zelę lir. Coudenhove, ur. S tadion. Po tej ostatn iej m iał­
by fidetkom is w edle ustępu VI. I. 2 układu familijnego
2  d a ty  W iedeń 17. maja 1830 r. przejść na jej m ęskie 
potom stw o. W edle aktu zejścia w yż nazw ana Gizcła 
hr. C oudenhove ur. S tadion zm arła  we Vv iedniu dnia 
31. października 1920 i pozostaw iła  jedyną có rkę M arję 
K rystynę lir. Schonborn ur. C oudcnhove w Kaut koło 
T aus w C zechach, k tó rą  w testam encie z daty  W iedeń 
12. m arca 1919 ustanow iła uniw ersalną spadkobierczy­
nią, a io tak na w ypadek utrzym ania w ęzła  iideikomi- 
sow ego, jak i na w ypadek rozw iązania tegoż i w pro­
w adzenia w oir.odziedżiezności co do m ajątku aotycb. 
czas fideikom isow ego. W  tym  ch arak te rze  w yw odzi p  
M aria K rystyna  hr. Schonborn, że skoro ostatn ia  użyt- 
kow czyni iidcikom isu G izeła C oudenhove-Stadion m ę­
skiego potom stw a n;e pozostaw iła i w braku osób u-

j k ładem  familijnym do następstw a  w  tym  iideikomisie 
pow ołanych —  sta ła  się taż  G izela Coudonńove-Stadicm 
nieograniczoną w łaścicielką dóbr fideikom isow ych, a 
m ajątek  fideikom isow y stał się syoinodziedzicznym i na 
tej podstaw ie w niosła o orzeczenie po myśii par. !16 
N. L. żc fideikom is B ohorodcsański hr. Stadionów  ma 
być uw ażany  za zgasły  po myśli par. 645 ust. cyw . 
a lnajątek  fideikom isow y za w olnodziedziczny. P rzed

Lf CYTACIE.

A. 4/20/41. W skutek uchw ały  Sądu okręgow ego 
cyw . w e L w ow ie z dnia 25. listopada 1922 I. cz. A. 
4/20/41 odbędzie się licy tac ja  urządzenia dom ow ego, 
bielizny i pościeli w  spadku po ś.i. B olesław ie Nie­
dzielskim pozostałych, na dniu 7 lutego 1922 o godz. 
1 0 -tej p rzed południem we L w ow ie, p rzy  ul. 29. L isto­
pada i. 33 tylko pow yżej ceny  szacunkow ej. M ający 
chęć kupna, m ogą spis rzeczy  sprzedać się m ających 
przeglądnąć w biurze notariusza r. S zu le rsk ieg o  we 
Lw ow ie przy  ul. R utow skiego 1. 7 przed licytacją każ­
dego dnia w godzinach urzędow ych.

Szeiew ski, no tariusz jako kom. sitd.
Lw ów  dtlla (9. stycznia 1922. 6 6 6  1—2

« s » a m a

A. 70/21/8. Edykt. Podaje się do w iadom ości, że w 
roku 1914 zm arł Jaków M ojżesz Zinim erm am ) bez po­
zostaw ienia rozporządzenia osia  i niej woli. Poniew aż 
niem a żadnej w iadom ości, c zy  i k tó re  osoby mają pra­
w o do spadku jego, p rze to  w zyw a się w szystk ich , któ- 
rzy b y  zam ierzali z j.akiegobąclź ty tu łu  praw nego rościć 
sobie praw o do spadku, by w przeciągu jednego roku 
od dnia niżej w yrażonego  licząc, zgłosili się z p ra ­
w am i sw oje mi do tego Sądu i w ykazując sw e p raw a 
dziedziczenia w nieśli ośw iadczenia spadkow e, w prze-

stanow ezetn  rozstrzygnieniem  lego wniosku —. po w y­
słuchaniu ku ra to ra  oczekiw aezy D ra E liasza F ischlera 
adw okata  w S tan isław ow ie —  podpisany Sąd okręgo­
w y pow ołuje niniejszem  w szystk ie  niew iadom e osoby 
k tó ręby  do spadku  fideikom isow ego po wymienionej 
w yżej ostatniej użytkow czyr.i fideikomtSu śn, Gizeii nr. 
CoiKienhove-Stad)on w edle postanow ień lub odmiennej 
ih terp re tac ii układu famiiiinego byłych hr. Stadionów 
z d a ty  W iedeń 17. maju 1830 r. jako oczektw aczc ze 
sw em i roszczeniam i w ystąp ić  m ogły —  z w ezw aniem , 
by  w przeciągu 6  m iesięcy licząc nd dnia ostatniego 
ogłoszenia odnośnego edyk tu  w dziennTKach urzędo­
w ych w e L w ow ie, W iedniu i P rad ze  —  sw oje dek la­
racje spadkow e do fideikomisu hr. S tadionów  B ohon.d- 
czany z prżyległościam i w Sądzie okręgow ym  w S ta ­
n isław ow ie w niosły a za razem  sw e p raw a  n astępstw a 
w  tym  iideikom isie należycie w y k aza ły . P o  upływ ie 
tego czasokresu  Sąd  fideikom isow y — bez w zględu na 
innych n iezgłoszouych oczekiw aezy, rozstrzygnie  w e­
dle p raw a co do zgłoszonych roszczeń iideikomiso- 
w ych. Jeśliby  w ciągu zakreślonego w yżej 6 -cio-mie- 
sięcznego czasokresu  żadne zgłoszenia oczekiw aezy fi- 
deikom isow ych nie w płynęły , lub # d y b y  zgłoszone ro­
szczenia fideikom isowe w spornej lub niespornej drodze 
jako nieuzasadnione odrzucone zosta ły  — Sąd fideiko­
m isow y orzeknie ostatecznie co do uznania tego M et­
kom i su za zgasły  po myśli par. 645 ust. cyw . a majątku 
fideikom isow ego za w olnodziedziczny.

Sąd okręgow y, O ddział IV.
Stanisław ów ' dnia 24. grudnia 1921. 679 1—5

I I
F I 8 M  Y.

Firnu 293/21. C. I. 6 6 . W pis do re jestru  handlow e­
go iirm y spółkow ej. Do re jestru  firm  spółkow ych na­
leży  w ciągnąć co następu je : S iedziba firm y: D roho­
bycz. Brzm ienie firm y: T ustanow icks Spółka naftow a 
G eorge Clairin, spółka z ograniczoną poręką. P rokurę  
udzielono: pp. D rowi Janow i Bajow i, inż. M arcelem u 
E. D idierowi, Em anuelow i G oldbergow i, Józefow i Je- 
sefsbergow i, M ikołajowi K rasuckieniu. D row i S tan isła­
w owi P iła tow i i inż. D awidowi Seelcnfreum iow i zam ie­
szkałym  w e L w ow ie ul. Krasickich l. IHn z  tern, że ti<, 
w ażności przedsięw ziętych  p rzez  nich czynności po ­
trzeba zgody względnie podpisu dw óch p ro k a ray stó w , 
równocźreśnie udzieloną PP. H en ry ‘em n Mas&on Fore- 
s tic r 'o w i i Joachim ow i K reppierow i prokurę odw ołano. 
Dzień w pisu: 16. listopada 1921.

Sąd okręgow y jako handlow y, O ddział ii.
Sam bor dnia 16. listopada 1921. 8(1

Finn. 294/21. C. 1. 85. W pis do re jestru  handlow ego 
firm y spółkow ej. Do re jestru  firm spółkcw ycn należy 
w ciągnąć co następu je; S iedziba firm y: D rohobycz.

j Brzm ienie firm y: „D ąbrow a" T o w arzy stw o  naftow e.
Spółka z ograniczoną poręką. PP . D row i Janow i B ajo­
wi, inż. M arcelem u E. B idieFow i, Em anuelowi GoUi- 
bergow i, .łózeiowi Josefsbergow i, M ikołajowi Krasu 
ckiem u. D r. S tan isław ow i P iłatow i i inż., D aw idów ; 
Seeienireundow i zam ieszkałym  w e L w ow ie ul. Krasi­
ckich 1. 18a udzielono prokurę pow yższej spółki z tem .
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p rz e n ie ś ;  z ni. JaglsIM iiej i i i  is  iłn sn e p  gmachu t.z.D 
TDH1HS1E60 prz; ni. SZmiŁHE! L1 (rag nL Mazimimuishiej)

poleca w bardzo wielkim wyborze (ceny za 1 metr}
Wełny ubraniowe Mkp. 2100-7000 

Wełny kosljumowe TTlkp. 3600-9000 
Wełny bluzkowe Mkp. 900-5000 

Małer. na raglan. i płaszcz. Mkp 3Z10- 
Welwety m kp. 2625-2870

Gotowe ubrania, zarzutki,
Sprzedaż detaili
Magazyny otwarte od godz. 9-tej do 1-ej i od 4-tej do.7

S z ? f o n ?  TOkp. 420-980  
Zefir?, Fłócienka TOkp. 450-620  

Ws?p? pons. i róż. TOkp. 1260-1850 
Ponadto szaliki po TOkp. 1300-1800 

Sweater? himafaja po Mkp. §Z08-iPSOl!
palta, kurtki z własnych fnbrylf.
czns i hurtowna.

że do t ł ż u c i d  przedsięw ziętych  przez  nich czynno­
ści po trzeba  z jb d y , względnie podpisu dw óch proku- 
rzystów . R-owłpc/.eśmc nadaną pp. Henry'errtu M asson 
F o res tL rto w i i Joachim ow i K reppiow i prokurę  odw o­
łano. Dzień w pisu: 16. listopada 1921. %

Sąd okręgow y jako- handlow y. O ddział U,
Sam bor dnia ! 6 . listopada 1921. 81
Firm . 1439 i 1440. Rg. C. 111. 9. W pis 'miki? do ty ­

czących  już w pisanej firm y spółkow ej. Do re jestru  
w pisano dnia 27. października 1921 roku. Siedziby fir­
my; Lw ów , B rzm ienie firm y: D otąd „C om m ercium " 
Ex i Im port jaj nabiału i drobiu, spotka z ograniczoną 
odpow iedzialnością w e L w ow ie , po niem iecku; „Com- 
mercium*" Ex und Im port fur Eier, B u tter, Kase and 
Gefliigel, G esellschaft m. b. Ii.; po angielsku: „Com- 
m ercium " Ex and Im port of eggs, b u tte r and ponetry , 
C om pany litnited. Zm iany: U stęp I., II. i XX. kon­
trak tu  spółki zmieniono uchw ałą W alnego zgrom adzę 
nla x dnia 28. IX. 1921 r„  jak  w protokole zdziałanym  
we formie notarialnej do irep. 15629, k tó rego  odpis 
przechow anym  jest w aktach.. B rzm ienie firm y odtąd: 
„Comrnerciurn" Ex i im port, handlow a spółka z ogran i­
czoną poręką w e L w ow ie; w języku niem ieckim : 
„C om m ercium " Ex und Im port H andelsgeseilschaft ni. 
b. H .; w  języku angielskim : „Commerc/h:m“ Ex and 
im port. T raid ing-C om pany L td.; w  języku francuskim : 
„C om m ercium " Ex et Im port, Societe de com m erce 
ń responsabilite lim itee ń L w ów . P rzedm io t przedsię­
b io rstw a od tąd: Kupno i sp rzedaż  tow arów  tek s ty l­
nych, obuw ia, tow arów  żelaznych, kolonialnych i 
w szelkich innych dozw olonych w  w olnym  obrocie a r ­
tykułów  handlow ych, zakładanie p rzedsięb iorstw  p rze­
m ysłow ych i w ykonyw anie w szelkich czynności han­
dlow ych za  zezw oleniem  w łaściw ej w ładzy  p rzem ysło­
wej. N adto spółka upraw nioną będzie party cy p o w ać  
z udziałam i w innych przedsięb iorstw ach  handlow ych 
oraz zak ładać  filjc w  gałęzi sw ego p rzedsięb iorstw a. 
Kapitał zak ładow y : P odw yższono  o 50.009 Kor. i w y­
nosi obecnie 150.000 Kor. czyli 105.000 Mkp. w cało ­
ści w płacony  w m yśl XXI. ust. kontr, spółki. Z aw ia­
dow cy: ustąpili: W olf W iszik i M arkus H erm an B erg- 
griin, w  ich m iejsce w y b ran y  zaw iadow ca: Ignacy
Leon Miss, kupiec we L w ow ie ul. Ż ółkiew ska 1. 45.

Sąd ok ręgow y  jako handlow y, O ddział IV.
L w ów  dnia 21. października 1921. 178
Firm. 291/21. C. I. 167. W pis do re jestru  handlo­

w ego firm y spółkow ej. Siedziba firm y: D rohobycz. 
B rzm ienie firm y: Societe Industrielle de Galicie Spół­
ka z ograniczoną poręką. P P . D row i Janow i Bajow i, 
inż. M arcelem u E. D idier‘owi, Lucjanow i D rzażażyu- 
skiemu, Em anuelowi G oidbergow i, Filipowi H erm anow i, 
Józefow i Josefsbergow i, M ikołajowi K rasuckiem u, D ro­
w i S tan isław ow i P iłatow i, Józefow i P rzyby łow iczow i, 
Adolfowi H enrykow i R o ttenbergow i i inż. D aw idow i 
Seełenfreundow i zam ieszkałym  w e L w ow ie ul. K rasi­

c k ic h  1. 18a udzielono prokurę pow yższej Spółki z tern, 
że do w ażności przedsięw ziętych p rzez  nich czynności 
potrzeba zgody względnie podpisu dw óch prokurzy- 
stów . Dzień w pisu: 16. listopada 1921.

Sad okręgow y jako handlow y, O ddzfal II.
Sam bor dnia 16. listopada 1921. 82

Firm. 292/21. C. I. 122. W pis do re jestru  handlow e­
go firmy spółkow ej. Do re jestru  firm spółkow ych na­
leży w ciągnąć co następuje: Siedziba firm y: D rg io -
bycz. Brzm ienie firm y: Spółka naftow a Jean  C avro is, 
Spółka z ograniczoną poręką. P P . Dr. Janow i Bajowi, 
inż. M arcelem u E. D id ier‘owi, Lucjanow i D rzażdżyli­
ski emu, Em auuclow i G oidbergow i, Filipowi H erm anow i, 
Józefow i Josefsbergow i, M ikołajowi Krasuckiem u, 
D row i S tan isław ow i P iła tow i, Józefow i P rzy b y ło w i­
czow i, Adolfowi H enrykow i R ettenbergow i i inż. Dar 
w idow i Seełenfreundow i zam ieszkałym  w e Lw ow ie 
ul. Krasickich J. 18a udzielono prokurę pow yższej 
Spółki z tern, że  do ważność? p rzedsięw ziętych  przez 
nich czynności po trzeba  zgody, w zględnie podpisu 
dw óch prokurzvstów . Dzień w pisu: 16. listopada
1921.

Sąd  okręgow y  jako handlow y, O ddział II.
Sam bor dnia 16. listopada 1921. 83
Firm. 290/21. C. I. 171. W pis do re jestru  handlo­

w ego firm y spółkow ej. Do re jestru  firm  spółkow ych

Zwyczajne Walne Zgromadzenie
C złonków  S p ó łd zie ln i sp o ży w cze j p racow n ik ów  po­
datkow ych  w  B r  h ob y  zu, T ow arz. za re jes tr . z  o g r , 
p oręk a , od b ęd zie  s ię  dnia 2, lu fe g o  192z o g  d i .  I 
p opoł. w  lokalu  L asy  sk arb ow ej w  D rohobyczu  u! 

Stryj sk a  S. 19°
P o r z ą d e k  o b r a d :

1) O d czytan ie p ro to k o łu  z o s ł a b łe g o  W a ln eg o  Z gro
m adzenia

2) S p raw ozd an ie  D y r e k j i.
3) S p ra w o zd a n ie  kom isji szk o n tru ią ce j,
4 U dzielon e u stęp ującej D y r e k c j i  |  R adzie nadzor­

c z e j  sibyo uiorjun:
5) W ybory członków  Rady N ad zorczej i D yrek cji na

rok >922.
6) Zm iany i u zu p ełn ien ie  statutu .
U w aga : W razie  n iestaw ienia s  ę d o s ta teczn e j ilości

osób, z fb ram e  odbędzie Gę w  tym  sam ym  dniu i 
lokalu  o godzinę później- 

A l-ksande: Keilioffer wr- Franciszek. W endeker wr-
se k re ta rz  700 ą rzew . R ady nadzór czci*

należy  w ciągnąć co następuje: S iedziba tirm y: D roho­
bycz. Brzm ienie firm y: Societe Frar.caise des P e tro - 
les de Potok , Spółka z ograniczona poręka. P P . Drowi 
Janow i Bajow i, inż. M arcelem u E. D id ierow i, Em anue­
lowi G oidbergow i, Józefow i Josefsbergow i, M ikołajo­
w i K rasuckiem u, D r. S tan isław ow i P iła tow i i inż. D aw i­
dow i Seełenfreundow i zam ieszkałym  w e L w ow ie ul. 
K rasickich !. 18a udzieiono prokurę W pow yższej spółce 
z tem t że kło w ażności p rzedsięw ziętych  p rzez  nich 
czynności 'p o trzeb a  zgody, względnie podpisu dwóch 
p rokurzyJtów . Równocześnie: nadaną pp. H cnryernu
M asson F o res tie r‘cw i i Joachim ow i Kreplow i prokurę 
odw ołano. Dzień w pisu: 16, listopada 1921.

Sąd okręgow y, O ddział II.
S am bor dnia 16 listopada 1921. ST
Firm . 102/21. C. I. 255. Zmiany i dodatk. odnoszące 

się do w pisanych już w re jestrze  handlow ym  Spółek. 
Do re jestru  firm spółkow ych należy  w ciągnąć co nastę­
puje: S iedziba firm y: Borysław-. Brzm ienie iirm y: To­
w arzy stw o  naftow e „B onariva" spółka z ograniczoną 
poręką. Drugim zaw iadow cą ustanow iono p. H erm ana 
Nestla. Brzm ienie firm y: Pod w ydrukow anetn , w yci- 
śn iętem  lub napisanem  brzm ieniem  firm v pcdulsuia w a ­
żnie obaj zaw iadow cy. Dzień w pisu: 14. października 
1921.

Sąd pow iatow y, O ddział V.
Sam bor dnia 14. października 1921. 8 8

OO 1

T o w a rzy stw o  Z a liczk ow e w  Zbarażu zaw iad am ia , ż s  
W a ln e  Z grom adzen ie cz ło n k ó w  od b ęd zie  s ię  d n ia  3. 
lu teg o  1922 o  g o d z in ie  lO-tej a w braku kom pletu  

o  11-te: rano bez w zg lęd u  na ilość członków . 
P o r z ą d e k  d z i e n n y :

1) O d czytan ie o s ta tn ie g o  protokołu.
2) S p raw o zd an i:- D y rek c ji.
3) S p raw ozd an ie  k om isji rew izyjnej z w n iosk iem  na

u d z ie len ie  D yrekcji absoiutorjum  ł  czy n n o śc i 
za rok 1921

4) Z m ianą statutu .
5} Wybór 4 cz łon k ów  do Radv nadzorczej!.
6s W ybór 3 członków  do  kom isji rew izyjnej.
7j W n iosk i cz łon ków .

Z baraż, dnia 18- styczni®  1922
F ranciszek  Sobołak

670 p rezes.

L. cz. A. L 455/21/9.
W EZW ANIE

spadkobierców , zapisobierców  I w ierzycieli cudzoziem ca.
Izrael t l s t e r ,  kupiec, udziałow iec i zaw iadow ca 

firm y E lster i T opi, fab ryka  papieru cygare tow ego  we 
W iedniu i we L w ow ie, ostatn io  zam ieszkały  w e W ie­
dniu VIII. L edere rgasse  17, p rzynależny do K rakow ca 
w Polsce, obyw ate l R zeczypospolitej Polskiej, zm ari 
w e W iedniu dnia 23. w rześn ia  1921. R ozporządzenie o- 
statn lej woli zastano.

W z y w a  się w szystk ich  dziedziców , zapisobioreów  
i w ierzycieli, będących obyw arelam i M strjack im i, albo 
tutaj jako obcy zam ieszkałych, b y  roszczenia sw e dc 
m asy  spadkow ej do dnia 15. m arca  1922 w podpisanym  
Sądzie zgłosili, iic że  w przeciw nym  'a z ie , bez w zgię- 
du na te  roszczenia, może spadek zostać w ydany  w ła­
dzy zagranicznej, albo osobie przez tę ostatn ią  w ska­
zanej.

Dziedzice zam ieszkali w  A ustrji w nieśli na p rze ­
prow adzenie pertrak tac ji spadkow ej p rzez  Sąd au ­
striack i. W zyw a się zagran icznych  dziedziców  i zap i­
sobierców , b y  roszczenia Swe w oznaczonym  czaso ­
kresie  zgłosili i ośw iadczyli, czy  żądają odstąpienia 
w ładzy zagranicznej, w  przeciw nym  razje  o ile w ła ­
dza zagraniczna sam a odstąpienia nie zażąda, p rzep ro ­
w adzi sie postępow anie tu taj i to  tylko ze zgłoszony;:* 
dziedzicami.

Sąd pow iatow y. O ddział 1 .
Josefsiad t, W iedeń dnia 23. grudnia 1921. 530

Schon.
Należy te w ygotow anie potw ierdza kierow nik  kancelarii.

W yd aw ca . iPO t-K A  'WYDAWNICZA.. Redaktor naczelny 1 odpow iedzialny: f e t a n im w  R ocSO W Ski..
Z Drukarni Polskiej, pod  zarz„ Raczyńskiego, Lwów, Cfcorążczyzna 33..


